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Socjalistyczne metody pracy 
to wzrost produkcji i stopy życiowej

Przodujący robotnicy, technicy i inżynierouńe 
podejmują długookresowe zobowiązania

W tysiącach zobowiązań podejmowanych w zakładach pracy 
w całej Polsce, na najmniejszych nawet odcinkach pracy, w po­
stanowieniach zgłaszanych do rad zakładowych i komitetów par­
ty mych robotnicy, majstrowie, technicy i inżynierowie wyrażają 
twórczy stosunek do zadań, jakie stoją przed nimi w dziele bu­
dowania socjalizmu w naszym kraju.
STALINOGR0D PAP. W hu­

cie „Pokój“ tysiące robotników 
realizują obecnie indywidualne 
i zespołowe zobowiązania, który­
mi postanowili wyrazić hołd pa­
mięci Wielkiego Stalina. Znacz­
na większość tych zobowiązań' 
została już zrealizowana. Realiza 
cja innych zobowiązań dobiega 
końca. W oparciu o nowe do­
świadczenia, jakie przyniósł czyn 
produkcyjny dla uczczenia pa­
mięci Józefa Stalina, grupy związ 
kowe analizują poszczególne zo­
bowiązania długookresowe na 
I I  kwartał br. Czołowi pracow­
nicy, a przede wszystkim człon­
kowie partii i mężowie zaufania 
grup związkowych zwołują w 
tym celu narady, wskazując od­
cinki pracy, które wymagają 
szczególnej uwagi w nowym eta 
pie współzawodnictwa.

Ludzie huty „Pokój“  wykonu­
ją obecnie około 509 zobowiązań 
indywidualnych, dotyczących róż 
nych stanowisk pracy. Przodują­
cy garowy jednego z wielkich 
pieców, Józef Labus zdobył swo­
je czołowe stanowisko w hucie 
dzięki współzawodnictwu pracy i 
jemu też zawdzięcza doskonałe 
opanowanie sztuki prowadzenia 
tak złożonego agregatu.

W stalowni huty „Pokój" mno 
żą* się z każdym dniem przyspie 
sżone i szybkościowe wytopy — 
rezultat zobowiązań podjętych 
przez załogi pieców martenow- 
skich przy podpisywaniu u- 
mów o współzawodnictwie mię­
dzyzakładowym oraz zobowiązań 
podejmowanych ostatnio w hoł­
dzie pomięci Józefa Stalina.

Setki innych zobowiązań indy­
widualnych realizują 
wie i technicy, brygadziści, siu 
sarze i tokarze, monterzy, pra 
cownicy transportu ( i ładowacze 
koksu huty „Pokoj .

Współzawodnictwo zobowiąza­
niowe stało się dla
Pokój“ stałym, meodłą 

towarzyszem w jej walce o plan 
i we wszystkich sukcesach pro­
dukcyjnych. Ono wysuwa hutę
Pokój“ na przodujące miejsce w 

calvm przemyśle hutniczym. 
Zobowiązania zrealizowane juz 
do chwili obecnej _ pozwoliły 
znacznie przekraczać dzienne 
plany produkcji surówki, stali, 
wyrobów walcowanych i innych.

* * *
ŁÓDŹ PAP. Wyrazem stale ros 

nacei świadomości ideologicznej, 
osiąganej w wyniku wytężonej
pracy polityczno-wychowawczej
aktywu partyjnego i związkowe 
go, jest zwiększający się z każ­
dym dniem udział wielotysięcz­
nej załogi ZPB im. Józefa Stalina 
w zobowiązaniowym współzawod 
nictwie pracy.

3579 prządek, tkaczy, członków 
dozoru tec' -lic nego, partyjnych i 
bezpartyjnych pracowników za­
kładów podjęło i konsekwentnie 
realizuje cerne zobowiązania pro 
dukcyjne. indywidualne i zespo­
łowe.

huty 
nieodłącznym

Robotnicy podejmują je w gru 
pach związkowych po uprzednim 
przeanalizowaniu istniejących 
możliwości usprawnienia organi­
zacji pracy i zwiększenia jej wy­
dajności. Każdy robotnik sam so 
bie wyznacza dodatkowe zadania, 
które następnie zostają uwidocz­
nione na kartach produkcyjnych 
—. „mój plan“, umieszczonych 
przy wszystkich stanowiskach 
roboczych. Na naradach produk­
cyjnych grup partyjnych i związ 
kowych robotnicy, w celu stwo­
rzenia odpowiednich warunków 
dla pełnej realizacji zobowiązań, 
postanowili, że organizatorzy grup 
partyjnych, mężowie zaufania i 
aktywiści Frontu Narodowego bę 
dą codziennie analizować prze­
bieg wykonania zadań przez każ­
dy zespół i wszystkich jego człon 
ków. W wypadku stwierdzenia ja 
kichkolwiek trudności w realiza­
cji zobowiązań, ustala się w bez' 
pośredniej rozmowie z robotni­
kami i odpowiedzialnym za da­
ny odcinek pracy personelem tech 
nicznym — przyczyny tego stanu 
rzeczy, a następnie kontroluje 
się czy niedomagania zostały usu 
nięte.

W ten sposób robotnicy ZPB 
im. J. Stalina, pod kierownic­
twem swej organizacji partyjnej 
i związkowej stworzyli warunki 
skutecznej walki o coraz lepszą 
i wyższą produkcję.

Wynikiem tej oddolnej inicjały 
wy mas pracowniczych zakładów, 
są coraz lepsze rezultaty w zakre 
sie realizacji dziennych, dekado­
wych i miesięcznych planów pro

Z  frontu w a lk i o plan

105,5 proc. wykonania zadań 
dziennych. Tkalnia „Nowa“ wy­
konuje swe zadania marcowe wyż 
sze, niż w lutym br., przeciętnie 
w 102,8 proc.

Do współzawodnictwa w  jego
nowych formach zgłaszają się  ̂ ___
licznie członkowie załogi, którzy j 64,2 proc 
dotychczas nie podejmowali zo- 
bowiązań. Do współzawodnictwa 
/zobowiązaniowego na kwiecień,

dukcyjnych. Np. załoga przedzal-1 w przędzalni średnioprzędnej
‘ ' " ' “ ...........  "  ' ZPB im. Stalina zgłosili się już

wszyscy bez wyjątku robotnicy, 
wykonujący prace normowane. 
Podobnie masowy charakter przyj 
mu je ruch współzawodnictwa zo­
bowiązaniowego w pozostałych 
oddziałach produkcyjnych ZPB 
im. J. Stalina.

ni średnioprzędnej dzięki realiza­
cji zobowiązań przekroczyła swe 
zadania za 18 dni marca o 3,2 
proc., nadrabiając z nadwyżką 
zaległości z poprzednich miesięcy. 
Tkalnia automatyczna, która w 
styczniu br. nie wykonała swych 
zadań, osiągnęła do dnia 18 bm.

Ochwaty plenum Komitetu Centralnego 
Komunistyczne! Partii Związku Radzieckiego

MOSKWA PAP. Agencja TASS donosi, że w dniu 14 marca 
br. odbyło się plenum Komitetu Centralnego Komunistycznej Par­
tii Związku Radzieckiego, na którym powzięto następujące uchwa­
ły:

1. Uwzględnić prośbę Przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR 
G. M. Malenkowa w sprawie zwolnienia go z obowiązków sekreta­
rza KC KPZR;

2. Wybrać sekretariat KC KPZR w następującym składzie: N. 
S. Chruszczów, M. A. Susłow, P. N. Posplełow, N. N. Szatalin, S. 
D. Ignatiew;

3. Zgodnie z paragrafem 32 Statutu Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego przenieść dotychczasowego zastępcę człon­
ka KC KPZR N N Ssp»,taRj»* — -■ uęynee? członków KC KPZR,

: • ------ - -----

A n to n in  Zapotocky P re zy d e n te m  
Republiki Czechosłowackiej 

Vilem Siroky prezesem Rady M in is tró w
PRAGA PAP. — Dnia 21 mar-1 czechosłowackiej klasy robotni­

ca odbyła się w Pradze sesja cze- czej.
chosłowackiego Zgromadzenia Na 
rodowego, poświęcona wyborowi 
Prezydenta Republiki.

Sesję zagaił przewodniczący 
Zgromadzenia Narodowego Ol- 
drich John. Udzielił on głosu po 
słowi Vilemowi Siroky‘emu, któ­
ry w imieniu Komitetu Central­
nego Komunistycznej Partii Cze­
chosłowacji i Centralnego Komi­
tetu Akcji Frontu Narodowego 
zaproponował wybór Antonina Za 
potocky‘ego na Prezydenta Repu­
bliki Czechosłowackiej.

Poseł Siroky scharakteryzował 
Antonina Zapotocky‘ego jako naj 
bliższego współbojownika Kle- 
menta Gottwalda, wiernego syna

Następnie posłowie do Zgroma 
dzenia Narodowego, na mocy kon 
stytucji, wybrali jednomyślnie 
Prezydentem Republiki Czechosło 
wackiej Antonina Zapotocky‘ego.

Oświadczenie przewodniczące­
go Zgromadzenia Narodowego o 
wybraniu Antonina Zapotocky‘e- 
go Prezydentem Republiki powi­
tali posłowie i goście hucznymi 
oklaskamj.

Po krótkiej przerwie posiedze­
nie zostało wznowione. Do Zgro­
madzenia Narodowego przybył 
nowy Prezydent Republiki Anto­
nin Zapotocky, witany owacyjnie 
przez zebranych. Przewodniczący 
Zgromadzenia Narodowego zako­
munikował mu o jednomyślnym

Depesza Ministra Obrony Narodowej
Mongeislcej RsiiuDliki Ludowej

do Marszałka Rokossowskiego
Do wiceprezesa Rady Ministrów 
i Ministra Obrony Narodowej 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej
Marszałka Polski KONSTANTEGO ROKOSSOWSKIEGO

Towarzyszu Mini-Pozwólcie, 
strze że wyrażę szczerą wdzięcz 
ność ’za Wasze pozdrowienia i ży-

Dni Lasu i Ochrony Przyrody
WARSZAWA PAP. 21 bm. mi­

nister leśnictwa Bolesław Pode- 
dworny wygłosił przemówienie 
radiowe, którym zainauguro­
wał tegoroczną akcję „Dni La­
su i Ochrony Przyrody“. Zasad­
niczym celem tej społecznej akcji 
prowadzonej co roku, jest przede 
wszystkim zmobilizowanie społe­
czeństwa, zwłaszcza młodzieży, 
do masowego udziału w pracach 
przy zalesianiu, zadrzewianiu o- 
raz dalsze zapoznawanie szero­
kich rzesz, obywateli ze znacze­
niem lasów dla gospodarki naro­
dowej i zadamami w zakresie 
ochrony przyrody.

W roku bieżącym duże znaczę

nie — jak stwierdził minister leś 
nictwa — posiada projektowane 
rozszerzenie społecznej akcji za- 
drzewiania pasów wzdłuz dróg i 
pobrzeży wód oraz kęp śródpol­
nych. W ten sposób założone zo­
staną nowe zespoły zieleni, chro 
niącej uprawy rolne i warzywni­
cze przed szkodliwymi wpływami 
klimatu.

W zakończeniu przemówienia 
min. Podedworny zaapelował do 
nauczycieli, młodzieży i ludności 
wsi i miast o wzięcie czynnego i 
masowego udziału w tegorocznej 
akcji „Dni Lasu i Ochrony Przy 
rody“. '

czenia z okazji 32 rocznicy Mon­
golskiej Armii Ludowo - Rewo­
lucyjnej. W imieniu żołnierzy, 
podoficerów, oficerów i genera­
łów Mongolskiej Armii Ludowo- 
Rewolucyjnej i moim własnym 
życzę Wam, i za Waszym pośred 
nictwem Siłom Zbrojnym za­
przyjaźnionej Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej, dalszych sukce

wyborze na stanowisko Prezyder, 
ta, po czym Prezydent Republiki 
Czechosłowackiej Antonin Zapo­
tocky złożył przysięgę zgodnie z 
konstytucją.

* * *
Prezydent Republiki Czechosło­

wackiej A. Zapotocky mianował 
wicepremiera Viłema Siroky‘ego 
prezesem Rady Ministrów Repu­
bliki Czechosłowackiej.

Premier Siroky złożył następ­
nie na zamku Hradczyńskim przy 
sięgę na ręce Prezydenta.

„Plon — to prawo niezłomne, 
państwa, budującego socjalizm. 
Wykonanie zadań planowych •— 
to najwyższy obowiązek każde­
go robotnika, technika, inży­
niera, kierownika. Obowia.zek 
ten musi utrwalić się w świa­
domości każdego z nas jako 
prawo, którego nie wolno ła­
mać“ — powiedział towarzysz 
Bierut na naradzie aktywu 
górniczego w Stalinogrodzie.

najlepsze wyniki
Większość załóg zakładów 

przemysłowych Wybrzeża wy­
ciągnęła wnioski ze słów towa­
rzysza Bieruta i wykonuje pla­
nowo swoje zadania produkcyj 
ne. Wśród nich znajduje sie za 
łoga GDAŃSKIEJ FABRYKI 
MASZYN I ODLEWNI, która 
do 20 bm. wykonała już 67 
proc. planu miesięcznego, ZA­
KŁADÓW TŁUSZCZOWYCH 
IM. GEN. WRÓBLEWSKIEGO
— do dnia 20 bm. 68,5 proc., 
ZAKŁADÓW TŁUSZCZO­
WYCH IM. MIGAŁY, która 
mimo 5-dniowego postoju osiąg 
nęła do dnia 20 bm. 65 proc. 
planu miesi.ęcznegq.

Rytmicznie wykonują swe 
plany również GDAŃSKIE ZA­
KŁADY FUTRZARSKIE, któ­
re do dnia 20 bm. osiągnęły 73 
proc., załoga OŁOWIANKI — 

i GDAŃSKA FABRY 
KA WYROBÓW METALO­
WYCH — 64 proc. planu mie­
sięcznego.

Raiprsze wyniki
W  tym samym jednak czasie 

załogi niektórych zakładów pra 
cy nie potrafiły wywiązać się 
ze swych zadań. Do takich na­
leży np. Fabryka Opakowań 
Blaszanych w Gdańsku, która 
do dnia 18 bm. wykonała za­
ledwie 38,3 proc. planu mie­
sięcznego, załoga Zakładów 
N - ll — do dnia 20 bm. 55 
proc., Zakładów Dziewiarskich
— 57 proc.. Zakładów Napraw­
czych Taboru Kolejowego na 
Zawiślu — 51,8 proc.

Liczby te wskazują, że w  za­
kładach tych powstały znaczne 
zaległości produkcyjne. Kierów 
nictwo techniczne i podstawo­
we organizacje partyjne muszą 
zmobilizować wszystkie środki, 
aby zaległości nadrobić. Od te­
go zależy wykonanie planu mie 
siecznego i kwartalnego.

Gdy szyuer daje zły przykład
Przodujący rybacy „Arki“ 

skrzętnie wykorzystują na po­
łowy każdy pogodny dzień, aby 
osiągnąć jak najwyższy stopień 
wykonania planu. Jak wskazu­
je doświadczenie, wyniki poło 
wów1 są w większości wypad­
ków uzależnione od pracy 
szyprów.

Zdarzają się jednak wypad­
ki, że szyper nie wykazuje na­
leżytej troski o plan. Oto przy­
kład : W  dniu 17 bm., gdy 
wszystkie kutry „Arki“ wyszły 
w morze, „Gdy-75“ pozostał w 
bazie. Szyper tego kutra Bru­
non Worzola, który powinien 
świecić przykładem swej zało­
dze, nie stawił się do pracy,

choć plan na marzec jego jed­
nostka wykonała zaledwie w  
18,8 proc.

Dzięki Antoniemu 
Majchrowiczowi 

nadrobiono stracony czas
Odlewy nie nadchodziły. Po­

nure miny mieli i ci z mecha­
nicznego i ci z montażowego 
Gdańskiej Fabryki Wyrobów 
Metalowych; szanse wykona­
nia planu miesięcznego były 
coraz mniejsze.

Wreszcie po paru dniach, w 
ciągu których nie można było 
rozwinąć należytego frontu ro­
bót, odlewy nadeszły. Spod 
tarcz szlifierskich buchnęły 
snopy iskier, rosła ilość obra­
bianych detali. Na mechanicz­
nym nie tracono czasu.

ANTONI MAJCHROWICZ 
majster wydziału montażowego 
Gdańskiej Fabryki Wyrobów’ 

Metalowych

Montażowy też ruszył w 
ostrym tempie — ale od razu 
wiadomo było, że nie zdąży. Za 
mało pozostało dni do końca 
miesiąca. Brygadzista Antoni 
Majchrowicz, awansowany 
ostatnio na mistrza, był wszę­
dzie, wszystkiego dojrzał. Wi­
dział, że obrabianych detali 
wciąż przybywa, a montaż po­
zostaje w  tyle.

— A gdybyśmy tak nie scho­
dzili ze stanowisk, co? — za­
pytał. — Przecież honor nie 
pozwala, żeby przez nas fabry 
ka znalazła się pod planem.

Z początku nikt nie odpo­
wiedział. Więc Majchrowicz 
rozpoczął rozmowy z każdym 
oddzielnie, przekonywał, zachę 
cał. Zrozumieli, że plan jest 
prawem, którego łamać nie 
wolno. Przez kilka dni pozo­
stawali dłużej, montowali, szyb 
ko, a zarazem uważnie i choć 
z mechanicznego schodziło co­
raz więcej detali — uchwycili 
właściwe tempo. W rezultacie 
tej walki z czasem, Gdańska 
Fabryka Wyrobów Metalowych 
pian produkcyjny za luty wy­
konała w 106,1 proc.

Wyjazd delegacji m łodzieży polskiej to  Wiednia
WARSZAWA PAP. 20 marca 

br. wyjechała z Warszawy do 
Wiednia delegacja młodzieży pol­
skiej, która weźmie udział w o-

Szczepienia ochronne p rze ciw  ospie 
w  Gdańsku, Gdyni i Sopocie

Ministerstwo Zdrowia na pod­
stawie przeprowadzonych badań 
doszło do przekonania, że doko­
nane w; ramach planu szczepienia 
ochronne przeciwko ospie nie da­
ją trwałej odporności przeciwko 
zachorowaniu, gdyż odporność ma 
leje po kilku latach, a nawet mo­
że całkowicie zaniknąć.

W tych warunkach nie można 
ludności pozostawić w tym prze 
konaniu, że jest zabezpieczona 
przed ewentualnym zachorowa­
niem na ospę, tym więcej że w o- 
kresie wojny i okupacji kontrola 
szczepień przymusowych była nie 
dostateczna, tak żc niewątpliwie 
znaczna część ludności nie była 
od dłuższego czasu szczepiona.

Dlatego też Prez. Woj. Rady 
Narodowej w Gdańsku w trosce 
o zdrowie ludności pracującej 
Wybrzeża postanowiło rozszerzyć 
wiosenną akcję szczepień ochron­
nych przez dodatkowe powszech

sow w dziele ochrony wolności * g obowiązkowe SZCzepienie prze
niezawisłość! swego kraju ° « * !ci^ ko ^  ------------------
pokojowej pracy miłującego wo1; mieszkańrr™ 
nosc narodu polskiego, kroczące-; G{jańgka 
go w pierwszych szeregach wiełj 
kiego obozu pokoju, któremu |

przede wszystkim 
mieszkańców miast portowych 

Gdyni i Sopotu, aby 
w ten sposób zabezpieczyć lud­
ność na dłuższy okres przed mo-

prze wodzi nasz wspólny przyj a ¿Ijwością zachorowania na ospę.
Akcja będzie przeprowadzona

- - i r - j - t—p-  ----- ,, w okresie od 23 marca do 26 marprzeciwko imperialistycznym poa

ciel — wielki Związek Radziec 
ki i występującego zdecydowanie

zegaczom wojennym.

Minister Obrony Narodowej 
Mongolskiej Repnbłiki Ludowej

generał -  lejtnant BATA A

ca br., tj. jeszcze przed rozpo­
częciem wiosennej akcji sanitar­
no - porządkowej, aby z nią nie 
kolidowała oraz z innymi akcja­
mi szczenień ochronnych.

Szczepienia są bezpłatne i prze 
prowadzone będą w  punktach 
szczepień, podanych do publicz­
nej wiadomości w obwieszcze­
niach.

Dla sprawnego przeprowadzenia 
akcji zmobilizowany został szero­
ki aktyw służby zdrowia, który 
szczepić będzie nie tylko w pu­
blicznych punktach szczepień, 
lecz również w zakładach pracy 
oraz w razie potrzeby także w 
mieszkaniach.

PUNKTY SZCZEPIEŃ 
W GDAŃSKU

bradach Międzynarodowej Konfe­
rencji w Obronie Praw Młodzie- 
ży.

Delegacji przewodniczy sekre­
tarz ZG ZMP — Tadeusz Strzał­
kowski.

Wśród delegatów jest również 
reprezentant młodzieży Wybrzeża 
— uczeń Morskiego Technikum 
Mechanicznego ty Gdyni, Jerzy 
Kuchciński.

Złodzieje mienia społecznego 
surowo ukarani

ŁÓDŹ PAP. Delegatura Komi­
sji Specjalnej w  Łodzi rozpatrzy 
ła sprawę pracowników Łódzkich 
Zakładów Przemysłu Filcowego: 
Z. Panka, Cz. Ostrowskiego, St. 
Modeńskiego, St. Kulińskiego, M. 
Taclika, J. Miedziaka, T. Kazi- 
mierczaka, M. Tołkacza i B. Pio- 

Prezydium Miejskiej Rady Narodo-|trowskiego, którzy dopuszczali 
H w Gdańsku nodaie wykaz sta-l ,___T.vej w Gdańsku podaje wykaz sta-| = 

łych punktów szczepień przeciw os-' 
pie, czynnych w dniach od 23—26 
marca br, od godz. 8 do 20:

Orunia — u). Jedności Robotniczej 
113 (I przychodnia Obwodowa), Gdańsk 
Dolny — ul. Toruńska lOc (II Przyeh. 
Obwód.), ul. Rogaczewskiego 40 (IV 
Przyeh. Obwód.), Chełm — ul. Łużyc­
ka (Przychodnia Rejonowa), Siedlce — 
ul. Wieniawskiego 16/4 (Przyeh. Re­
jonowa), ul. Kartuska 63 (Przyeh. 
Rejon.), ul. Wałowa 14b. (Przyeh. 
Re jn.), Wrzeszcz — ul. Rutkowskiego 
(V Przyeh. Obwód.), ul. Kilińskiego 34 
(Przyeh. Rejon.), ul. Niedziałkowskie­
go 15 (Przyeh. Rejon.), Aleja Wojska 
Polskiego 10 (Przyeh. Rejon.), ul. Ro­
kossowskiego 39 (Przyeh. Obwód.), ul. 
Śniadeckich 9 (Przyeh. Rejon.), Nowy 
Port — ul. Zamknięta 31 (Portowy 
Urząd Zdrowia), ul. Oliwska 83/81 
(Portowa Przyeh. Specjalistyczna), ul. 
Oliwska 33a (Portowy Ośrodek Zdro­
wia), Wisloujście — ul. Ku Ujściu 
(Punkt San. przy Basenie Górnicz.), 
Nowy Port — Kanał Kaszubski — 
(Punkt Sap. przy Żarz. Portu Gdańsk- 
Gflynia), Stogi — ul. Stryjewskiego 29 
(Przyeh. Rejon.), Oliwa — Aleja 
Sprzymierzonych 18 (Przyeh. ObwoiM.

się kradzieży wełny, stanowiącej 
własność tych zakładów.

Delegatura Komisji Specjalnej 
wymierzyła złodziejom mienia 
społecznego surowe kary. Mo- 
deński skazany został na 18 mie 
sięcy obozu pracy, Pankowi, O- 
strowskiemu i Kulińskiemu wy­
mierzono kary po 12 miesięcy 
obozu pracy, Piotrowskiemu 9 
miesięcy, a Taclikowi, Miedzia­
kowi, Kazimierczakowi i Tołka- 
czowi po 8 miesięcy.

WARSZAWA PAP. Stanisław 
Kozłowski, tokarz metalowy, za­
trudniony v  Polskich Zakładach 
Ontycznych ukradł precyzyjne 
narzędzia i sprzedał je, aby mieć 
pieniądze na wódkę.

Sprawa Kozłowskiego skiero­
wana została do sądu, gdzie zło 
dziej mienia społecznego skaza­
ny został na jeden rok więzie­
nia.
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Szybko usunąć braki
ujawnione w  „dniach gotowości" 

do kampanii siewnej
W dniach 20 — 21 bm. do spół 

dzielni produkcyjnych, państwo­
wych gospodarstw rolnych, pań­
stwowych i gminnych ośrodków 
maszynowych oraz gminnych spół 
dzielni „Samopomoc Chłopska“ , 
do sołtysów, gminnych rad naro­
dowych, wszędzie, gdzie czynione 
były przygotowania do siewów, 
dotarły „trójki“ i ekipy kontrol­
ne. Stwierdziły orle, że przeważ­
nie stan gotowości do akcji wio- 
senno-siewnej jest zadowalający, 
są jednak i braki, których nie­
zwłoczną likwidacją powinny się 
zająć powołane do tego czynniki

Dostarczyć z i a m  aa s iew
Ekipy kontrolne stwierdziły 

wiele niedociągnięć w zaopatrze-

10-tys lq c zn y  „ S t a r -20“  
opuścił taśm ę m ontażow ą
RADOM PAP. W dniu 21 bm. 

odbyła się w  Starachowickiej 
Fabryce Samochodów Ciężaro­
wych uroczystość wypuszczenia 
10-tysięcznego — od chwili roz­
poczęcia produkcji — samochodu 
ciężarowego „Star -  20“ . Na to 
święto załogi przybył minister 
przemysłu maszynowego Tokar­
ski.

Najofiarniejszych robotników, 
brygadzistów, majstrów, techni­
ków i inżynierów, którzy szcze­
gólnie przyczynili się do sukce­
sów produkcyjnych FSC w  Stara 
chowicach, minister Tokarski od 
znaczył złotymi, srebrnymi i brą­
zowymi Krzyżami Zasługi oraz 
odznaczeniami Racjonalizatora 
Produkcji.

niu wsi Wybrzeża w  nasiona siew 
ne. M. in. zapotrzebowanie po­
wiatu starogardzkiego na pszeni- 
cę jairą do wymiany zostało zrea 
lizowaane zaledwie w 50 proc. Po­
wiat ten otrzymał również tylko 
1/3 caęść zamówionego owsa. Nie 
są to niestety odosobnione wy­
padki. Odpowiedzialność za nie 
spada na Centralę Nasienną.

GS w  Starogardzie -  Wsi nie 
otrzymała jeszcze ani kilograma 
nasion konopi na kontraktację. 
Fakt tern wskazuje na karygodne 
niedbalstwo ze strony Gdańskie­
go Przedsiębiorstwa Skupu i Kon 
traktacji Surowców Włókienni­
czych i Skórzanych.

Meldunek z  psw . kartuskiego
Korespondent nasz tow. Wac­

ław Rybakowski donosi z powia­
tu kartuskiego: Przeprowadzona 
w dniach gotowości kontrola wy 
kazała w  PZC3 w  Kartuzach 
kompletny brak odkładnic i lemie 
szów do dwukonnych pługów. W 
gminnych spółdzielniach na tere 
nie gminy Żukowo odczuwa się 
brak 40 proc. tzw. „ziamika“ — 
środka do zaprawiania ziarna, na 
tomiast ilość punktów zapra ,vy 
ziarna jest dostateczna,

Dotychczas 25 proc. chłopów 
indywidualnych z gmfny Żukowo, 
którzy otrzymali kredyty na za­
kup nawozów sztucznych, nie po 
brało jeszcze z magazynu GS za 
rezerwowanych dla nich nawo­
zów. Jak najszybsze rozprowadzę 
nie tych rezerw' jest konieczne, 
gdyż najwyższy już czas, aby roi 
nicy zaopatrywali się w nawozy

Niedostatecznie jest przygoto-j dualnymi na wypożyczenie siew-
POM ż rtn w . % ^ anii W“ nejAntków, podczas gdy np. chłopom

Sniewyi z gromady Rudno dla przeprawa
r a t o w a n y c h  -*eszc?e traktorów, j dzenia siewów koniecznie ^potrze
f i  ??, T  3 StWlerdz!ła,tak-;ba dwóch maszyn siewnych ze złą konserwację siewnikow.
Są one zanieczyszczone zeszło- a i e « y  ro zgocze fe
rocznym ziarnem. Niedociągnięcia Kierownictwo PGR Cierpięta w
te zostały zaprotokołowane i wy 
dano polecenie natychmiastowej 
ich likwidacji.

W pow. gdańskim
produkcyjne gmi-Spółdzielnie

Pszczółki

zespole Cieszymowo, powiat 
Sztum, podjęło decyzję o rozpo­
częciu siewu owsa. Kto znalazł 
wolną chwilę pospieszył rzucić o- 
kiem na pierwszy tegoroczny 
siew. „Na szczęśliwy początek...

Studiujemy dokumenty 
poświęcone pamięci

T o w a r z y s z a  S ta lin a

ny Pszczółki w powiecie gdań-jna hojne łato... na urodzajnv 
skim, na ogoł są dobrze przygoto zbiór“ — szeptali patrzący, 
wane do kampanii wiosennej. Je-

W Balewie także rozpoczęto 
tego dnia siać owies. Teraz już 
każdy dzień będzie przynosił po­
dobne meldunki. Inne gospodar­
stwa wkrótce pójdą w ślady Cier 
pięt i Eałewa.

sztuczne. Państwowa Służba FoljGOM w Woli nie zawarł ani jed 
na winna zająć się tą sprawą. ! nej umowy z chłopami indywi-

dynie spółdzielnia Rąbielcz zo­
stała po macoszemu potraktowa­
na przez POM w Kolbudach, któ 
ry nie dostarczył jej dotychczas 
traktora dla przeprowadzenia o- 
rek.

W spółdzielni produkcyjnej W południe załoga całego ze 
Buszkowy, gm. Kolbudy, pow. społu wiedziała już, że po dru- 
Gdansk, kontrola wykazała brakjtach telefonicznych przekazane 
małego siewmka nawozowego, j zostało sąsiednim zespołom PGR 
, t r nik -en n.lezw^cznie trzeba j Waplewo i Czernin wezwanie 
będzie sciągnąc z GOM Mierze- | Cieszymowa do współzawodni-

■R?wnl?z n ie  sprowadziłyj ctwa o przedterminowe ukończę 
jeszcze siewnikow gromady Kol- n,;e akc-j; s;e,vnei 
budy. Babi Dół i Wielkówko. 31 Mewnej-

Kierownictwu GS w Kolbudach 
trójka kontrolna poleciła przy­
śpieszyć rozprowadzenie ziarna i 
nawozów sztucznych.

Z pow. tczewskiego
Z powodu niedbalstwa GS w 

Pelplinie spółdzielnia produkcyj 
na Rudno ■ nie została zaopatrzo­
na dotychczas w  groch i owies.

Wskutek zupełnej beztroski —

Patrioci niemieccy nie dopuszcza 
do wprowadzenia w życie układów wojennych

Odezwa Izby Ludowej i Izby Krajów NRD
BERLIN PAP. Frakcje parlamentarne wszystkich partii re­

prezentowanych w izbie Ludowej i w Izbie Krajów Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej uchwaliły wspólną odezwę, w której 
zwracają się do narodu niemieckiego z apelem, by sprzeciwił się 
wprowadzeniu w życie postanowień układów wojennych za­
wartych w Bonn i w Paryżu.
Odezwa stwierdza, że. te raty- j nych, tajnych i bezpośrednich 

fikowane przez boński Bundes- wyborów w  całych Niemczech, 
tag układy pogłębiają rozbicie I * * *
Niemiec, są zbrodnią wobec po-1 BERLIN PAP. Jak donosi ze 
kojowych interesów narodu nie- j Stuttgartu Agencja ADN, lud- 
mieckiego i niezwykle poważnym ność wielu miast i osiedli Nie-
zamachem na pokój w Europie.

Układy zawarte w Bonn i w 
Paryżu są wymierzone przeciwko 
porozumieniu wielkich mocarstw 
i przeciwko porozumieniu mię­
dzy Niemcami zachodnimi a 
Niemcami wschodnimi. Układy 
te zostały ratyfikowane wbrew' 
woli narodu niemieckiego, co sta 
nowi pogwałcenie jego prawra do 
samookreśienia. Ratyfikacja ukła 
dów stanowi naruszenie zawar­
tych przez sojuszników w Jałcie 
i Poczdamie porozumień gwaran 
tnjących prawo narodu niemiec­
kiego do traktatu pokojowego.

Realizacji postanowień układu 
bońskiego — stwierdza dalej 
odezwa — towarzyszy stosowa­
nie metod faszystowskich, towa­
rzyszą jej przygotowania do 
wprowadzenia dyktatury wojska 
wej w Niemczech zachodnich.
Jednocześnie wojenne układy za 
warte w  Bonn i w  Paryżu ozna­
czają wprowadzenie w Niem­
czech zachodnich dyktatury ame 
rykańskich i zachodnio - niemiec 
kich monopolistów i military- 
stów.

Izba Ludowa i Izba Krajów Nie 
mieckiej Republiki Demokratycz 
nej oświadczają, że dla narodu 
niemieckiego haniebne układy z 
Bonn i Paryża nie mają mocy 
obowiązującej. Izba Ludowa I 
Izba krajów wzywają naród nie­
miecki, by zobowiązał się uro­
czyście, że drogą w spólne! wałki 
wszystkich patriotów niemiec­
kich nie dopuści do wprowadzę- ] 
nia w życie postanowień tych! 
układów.

Izba Ludowa i Izba Krajów Nie 
mieckiej Republiki Demokratycz! 
nej oświadczają, że popierają na | 
da! swe propozycje w sprawie! 
osiągnięcia ogólnoniemieckiego i wicieli francuskiego ruchu opo-

miee zachodnich zareagowała 
zgromadzeniami i demonstracja­
mi protestacyjnymi na wiado­
mość o ratyfikowaniu przez 
większość Bundestagu hanieb­
nych układów wojennych z Bonn 
i Paryża.

W Stuttgarcie odbyła się w 
czwartek wieczorem masowa de­
monstracja uliczna. Demonstran 
ci nieśli transparenty, na któ­
rych widniały hasła walki prze­
ciwko układom wojennym i prze 
ciw reżymowi Adenauera, jak 
również żądania podjęcia przez 
cztery mocarstwa rokowań w 
sprawie traktatu pokojowego 
całymi Niemcami.

W Norymberdze demonstrowa 
ła młodzież robotnicza, co spowo 
dowało przerwę w ruchu ulicz­
nym.

We Frankfurcie nad Menem 
odbyła się konferencja przedsta 
wicieli różnych organizacji mło 
dzieżowych.

W Fuerth zwołano konferen­
cję 600 delegatów społeczeństwa, 
na której obecni byli przedsta­
wiciele francuskiego ruchu opo­
ru. Zebrani demonstrowali jed­
nomyślnie przeciwko układom 
wojennym i na rzecz pokoju.

Dziennik zachodnio - niemiec­
ki „Fuldauer Volkszeitung“ cha­
rakteryzując haniebne układy 
przeforsowane przez Adenauera, 
stwierdza: „Żaden Niemiec nie 
może ze spokojnym sumieniem 
wyrazić zgody na łe układy. Wy­
muszone pogróżkami i szanta­
żem, nie zapewniają one ani 
prawdziwej wolności, ani równo­
uprawnienia, nie przyczyniają 
się do odbudowy, lecz tylko do 
dalszego rozkładu Europy'

Na zebraniu protestacyjnym w 
Hamburgu, z udziałem przedsta-

układów wojennych z Bonn i Pa 
ryża.

„Neues Deutschland“ podkreś­
la, że układy ratyfikowane w 
Bonn są bezprawne. Narodu nie­
mieckiego — pisze dziennik — 
nie wiążą układy, uchwalone 
przez zdrajców, oszustów i gwał­
cicieli konstytucji. Jest obowiąz­
kiem wszystkich Niemców nie 
dopuścić do realizacji tych ukła­
dów wojennych, użyć wszelkich 
środków dla obalenia kliki zdraj 
ców z Bonn. Ci Niemcy, którzy 
to czynią, postępują legalnie, 
zgodnie z prawem, ci zaś, którzy

Siewniki pokazały się również 
na polach, należących do gospo 
darstw indywidualnych. M. in. 
sieją owies chłopi z gromady Sko 
warcz w  gminie Pszczółki, po­
wiat Gdańsk.

Chłopi indywidualni 

podejmują zobowiązania
Chłopi indywidualni — człon­

kowie ZSCh — na zebraniach 
gromadzkich radzą nad spraw­
nym i terminowym przeprowa­
dzeniem siewów wiosennych. U- 
czestnicy takiego zebrania w  gro 
madzie Tu lice, gmina Stary 
Targ, powiat Sżtum — jak komu 
nikuje korespondent Franciszek 
Iwański — zobowiązali się współ 
nie zlikwidować 60 ha odłogów, 
skrócić czas siewu o 5 dni i do­
konać szeregu ważriych zabiegów 
agrotechnicznych.

Wszystkie zabiegi i właści­
wa pielęgnacja roślin pozwolą 
podnieść wydajność zbóż przy­
najmniej o 2 q z ha, ziemniaków 

20 q, buraków cukrowych o 30 
q z ha.

Dla wyrażenia wdzięczności 1x1 
dowemu państwu za pomoc i o- 
piekę, jaką otacza chłopów, rol­
nicy z gromady Tulice zobowią­
zali się dostarczyć w  b. r. ponad 
plan 24 tuczniki, 2 tys.

Zgodnie z uchwałą Komite­
tu Centralnego naszej partii w 
sprawie studiowania dokumen 
tów, poświęconych pamięci To 
warzysza Stalina, wojewódzka 
organizacja partyjna w Gdań 
sku przystąpiła już do tej nie­
zmiernie ważnej pracy.

W ubiegły piątek w Ośrod­
ku Szkolenia Partyjnego w 
Gdańsku odbyło się pierwsze 
zajęcie seminaryjne dla kierów 
ników grup seminaryjnych wy 
kładowców podstawowych kur 
sów partyjnych, szkół politycz 
nych i szkół wieczorowych. Na 
zajęcie^ przybyło ponad 30 ak­
tywistów szkolenia partyjnego 
z Gdańska i miast powiato­
wych.

Na wstępie do zebranych to­
warzyszy przemówił sekretarz 
KW  PZPR tow. Korczyński, 
wskazując na olbrzymią wagę 
studiowania życiorysu i prac 
Towarzysza Stalina, genialnego 
kontynuatora wielkiego dzieła 
Lenina, budowniczego pierw­
szego w świecie państwa socja 
listycznego.

Tow. Korczyński podkreślił, 
że obowiązkiem każdego akty­
wisty naszej partii jest głębo­
kie przyswojenie sobie nieś­
miertelnych nauk Stalina i 
przenoszenie ich do szerokich 
mas partyjnych i bezpartyj­
nych, dla praktycznego wyko­
rzystania tych nauk w  walce o 
zbudowanie socjalizmu w na­
szej ojczyźnie.

Z kolei zastępca kierownika 
wydziału propagandy KVv 
PZPR tow. Woźniak szeroko o- 
mówił pierwszy temat zajęcia 
p. t. „Stalin budowniczy pań­
stwa socjalistycznego“. Kolej­
ny temat p. t. „Stalin wódz o- 
bozu pokoju i wielki przyja­
ciel narodu polskiego“ omówił 
kierownik Wojewódzkiego O-

środka Szkolenia Partyjnego w 
Gdańsku tow. Gurowicz.

Dyskusja wykazała głębokie 
zainteresowanie, z jakim towa 
rzysze podchodzą do omawia' 
nych zagadnień i staranne przy 
gotowanie się do zajęcia. Do­
brą znajomość życiorysu To­
warzysza Stalina wykazali 
tow. tow. Kosmatko z Lębor­
ka, Sztuba z Kościerzyny i in' 
ni" Towarzysze ci naświetlili 
również szeroko, jak przenosić 
będą w teren zdobyte na semi­
narium wskazówki.

Wiele uwagi poświęcili towa­
rzysze historycznej roli Towa­
rzysza Stalina w  walce o wy­
zwolenie człowieka z niewoli 
kapitalistycznej, o stworzenie 
mu warunków szczęśliwego ży­
cia. Tow. tow. Bizunowicz, 
Chyb, Kosmatko i inni słusznie 
podkreślili, że wszystkie dzie­
dziny działalności Towarzysza 
Staline. czy to jako teoretyka 
i praktyka rewolucji, czy ge­
nialnego budowniczego socja­
lizmu i podstaw komunizmu, 
czy też wielkiego stratega — 
służyły sprawie wyzwolenia 
człowieka pracy.

Szeroko mówiono też o wiel 
kiej przyjaźni Towarzysza 
Stalina dla narodu polskiego, 
przyjaźni popartej wspaniały­
mi dowodami.

Pewnym brakiem w wystą­
pieniach towarzyszy było nie­
dostateczne jeszcze wyciąganie 
wniosków z nauk Stalina dla 
podniesienia na wyższy poziom 
własnej pracy w dziedzinie 
szkolenia partyjnego. Wskazał 
na to w  podsumowaniu dysku­
sji instruktor KC PZPR ‘ tow. 
Grobel.

Podobne seminaria dla wy­
kładowców kursów partyjnych 
w  miastach powiatowych odby 
ły się wczoraj.

O S DNI PRZYSPIESZYLI
REM ONT K U T R A  „W Ł A  62“
Podczas pracy na morzu uiegł a- 

warii wat korbowy na kutrze „Wta 
62“ . Po przyholowaniu kutra do ba­
zy obliczono czas remontu na 2 ty­
godnie. Zadanie to kierownictwo „A r 
ki“  chciało powierzyć kolejno Gdań­
skiej Stoczni Remontowej, Stoczni im. 
Komuny Paryskiej w Gdyni, Stoczni 
Gdańskiej i spółdzielni „Silnik“  w 
Gdyni, lecz zakłady te, z powodu na 
walu pracy odmówiły wykonania re­
montu. Wówczas załoga warsztatu po 
gotowia kutrowego „A rk i“  postanowi­
ła wykonać remont własnymi siłami.

Dzięki ofiarnej pracy tokarza Wła­
dysława Tryli oraz motorzystów Frań 
Ciszka Lewandowskiego i Pawła Rze- 

fitrów  I ,>y remont został wykonany o wiele 
l s/yi,ciej. niż planowano. Kuter „Wla

mleka, 11 tOU zboża i 5 ton zie-j62“ na 8 dni przed terminem wyszedł
mniaków. w morze.

układy podpisują, ratyfikują i z  , j  , «  s i m  sł* r n  \V
chcą wprowadzić w  życie, działa! Do podejmowania podobnych v v v irn v /4 r ,i r t  aa; 1 r k w a r  
ją nielegalnie i popełniają prze- zobowiązań gromada Tulice wez k u n a l a  p l a n  * k m  k - 
stępstwo, stawiając się poza pra- j wała wszystkie gromady powia­
ty em i poza narodem. ilu sztumskiego.

nu kwartalnego w Ml proc. Sukre* 
ten zapewniła załodze w duże] mierze
Ofiarna praca przodujących sieciarST 
Elżbiety Kujawy — 255,5 proc. śred-
he15°  " I 1! “ '1 normy, Teresy He- 
“,7 — 235.2 proc., Klary Płotki _  
- ttf.p f0®.» Marii Manke — 234,1 proc. 
1 Elżbiety Zielińskiej — 233,6 proc.

k o l e j a r z e  s p o w o d o w a l i

PRZESTÓJ
Jak informuje korespondent H. Ro- 

gocki ostatnio na nabrzeżu holender­
skim portu gdyńskiego 10 robotników 
od godz. 23 do 4 miało przestój. Prze 
stój ten spowodowali kolejarze ze

Prowokator w  pałacu Buckingham

stacji Gdynia - Port, gdyż po załadu­
nek towarów podstawili wagony za­
brudzone nawozem i wysypane chlor 
kiem. Interwencje dysponenta ZPGG 
i ekspedienta z przedsiębiorstwa „Har 

_  . .  | twig“  nie odniosły żadnych rcznłta-
W dniu w  bm. załoga sieciami „D a li1" " “ Pracownik stacji Gdynia - Port 

mor“  zameldowała o wykonaniu pla- Jan Emera wycofał zanieczyszczone 
____________________  wagony i do godz. 4 nie podstawił in­

nych.
Kierownictwo stacji Gdynia - Port 

musi wyciągnąć stanowcze wnioski w 
stosunku do pracownika, który lek­
ceważąc swoje obowiązki, naraził pań 
stwo na straty.

Tito złożył wizytę w Londynie. 
Dało to okazję londyńczykom, by 
przekonali się, jak bardzo dba o 
swoje zdrowie czołowy agent im 
perialistyczny na Bałkanach. Dla 
szefów zaś wywiadu brytyjskie­
go cała wizyta była dosyć komicz 
ną historią. Przybywa do Lon­
dynu stary ich agent, który ongiś 
był wpisany do akt i zobowiąza­
ny był do pewnych świadczeń. 
W czasie drugiej wojny świato­
wej ów agent Intelligence Servi­
ce, znany zarazem jako współ­
pracownik gestapo, konferował 
już bezpośrednio z synem Chur­
chilla. Dziś Tito, agent który zro 
bił karierę, składa wizytę królo­
wej W. Brytanii, prowadzi oficjel 
ne rozmowy z ministrami brytyj­
skimi,' a szefowie wywiadu bry­
tyjskiego, ci sami, którzy daw­
niej 2nali go jedynie ze skromnej 
charakterystyki w kartotece, zmu| 
szeńi są do organizowania ochro

lotnisku Duxford koło Cambridge 
spłonęły 2 odrzutowce. Sojusz z 
titowcami nie idzie widać na 
zdrowie siłom lotniczym króle­
stwa Elżbiety II.

O czym rozmawiał Tito z bry­
tyjskimi ministrami?

Przybył on do Londynu, aby 
zapewnić swych dawnych protek 
torów, że jego miłość do dolara 
nie przeszkadza mu w  przyjmo­
waniu funtów szterlingów. Jego 
brytyjscy rozmówcy wiedzą o 
tym i z kolei pragną, by zwięk­
szenie dotacji w funtach szteriin 
gach ułatwiło rozszerzenie wpły­
wów brytyjskich w Jugosławii, 
mocno jak dotąd ograniczonych 
przez konkurentów amerykań­
skich. Chodzą słuchy, że Tito pra 
gnie przygotować grunt do pod­
pisania paktu przyjaźni z W. Bry 
tanią.

Co w zamian za taki pakt ofia
ny jego osoby. Mistrz ceremonii! ru ê Tito swym anglosaskim pro

porozumienia w celu jak naj­
szybszego zawarcia traktatu po­
kojowego, który umożliwi Niem­
com zjednoczenie się w niezależ- patriotyczną akcję 
nym. demokratycznym państwie układom wojennym.
W  myś! tych propozycji wszyst-; Uczestnicy krajowej konferen- 
kie wojska okupacyjne mają być cji młodych bezrobotnych Dol-

ru, uchwalono pismo do b. kanc­
lerza Wirtha i b. nadburmistrza 
Elfesa z podziękowaniem za ich 

przeciwko

z Niemiec wycofane i ma być 
utworzony rząd ogólnoniemiecki 
;w drodze wolnych- demokratycz­

nej Saksonii uchwalili rezolucję, 
vy której ślubują uczynić wszyst-

dworu angielskiego wprowadzał 
do pałacu Buckingham starego 
prowokatora, ongiś podrzędnego 
szpicla, dziś „prezydenta“.

Tłumy ironicznie uśmiechnię­
tych londyńczyków obserwowały 
brygady zmotoryzowanej policji, 
otaczające limuzynę kata naro­
dów Jugosławii. Owczarki alzac­
kie, specjalnie tresowane, czuwa­
ły nad snem faszystowskiego dyk 
tatora. Najdłużej zapamiętają wi 
zytę Tito brytyjscy lotnicy. Wi

tektorom?
doniosła

kańskiego sztabu agresji. Otrzy- 
mali polecenie, by omówić z agen 
tern Tito plany zagrażające po 
kojowi świata i polecenie to wy 
konują. Starają się przy tym u 
piec swoją własną pieczeń i obie 
cują Tito zwiększone dostawy br 
ni w zamian za dopuszczenie bry 
tyjskich monopoli do jugosłO' 
wiańskiego kobaltu, chromu ł in 
nych materiałów strategicznych, 
Rozmowy jednak na temat „ro: 
szerzenia dywersji“ w Albanii 
czy też Bułgarii prowadzone wlaś 
nie w Londynie świadczą niezbi­
cie, że plany Johna Fostera Dul- 
lesa uważają brytyjscy imperial: 
ści za swoje własne, za obowią 
żujące.

Rozmowy londyńskie świadczą 
również, że awanturniczość bał­
kańskiego Judasza — Tito wzra­
sta, i że stara się on gorliwie speł 
niać rozkazy Waszyngtonu. War­
tość jego dla Waszyngtonu polegaj 

j na gotowości podejmowania się
_ , , . , . ¡najbrudniejszej roboty, najbrud-
Jan doniosła prasa brytyjska! niejszej prowokacji. Propozycja 

Tito, przywiózł ze sobą plan roz Tito przedłożona w Londynie to
szerzenia akcji dywersyjnej wo­
bec Albanii i Bułgarii. Pragnie 
on tylko, by rządy USA i W. Bry 
tanii dały mu „ u p o w a ż n i e ­
n i e “ i pozostawmy większą 
„ s w o b o d ę  d z i a ł a n i  a“.

O czym świadczy fakt, że właś 
nie w Londynie omawia Tito pla 
ny, które w gruncie rzeczy zosta­
ły spreparowane przez amerykań

tali oni Tito specjalnym poka- skich sztabowców?
f nrlr i tt* « r, "NTí mim f r»l i uri«-«zem akrobatyki w czasie, kiedy 

krążownik wiozący go mijał Gi­
braltar. Uległy tam katastrofie 3

ko, aby przeszkodzić wykonaniu odrzutowce. W  czasie pokazu, na

Niewątpliwie pierwszym narzu 
cającym się wnioskiem jest ten, 
że brytyjscy imperialiści stali się 
od I r  ałem» wykonawczym amerjr-'

właśnie plan brudnej prowokacji, 
jaki może się zrodzić jedynie w 
głowie imperialistycznego szpicla.

Awanturniczość prowokatora Ti 
to nakazuje wszystkim narodom 
zwiększenie czujności. Banda fa­
szystów belgradzkich to śmiertel 
ni wrogowie ludzkości, zagraża­
jący pokojowi i bezpieczeństwi 
narodów. Wizyta Tito w Londy­
nie ujawniła nam, że spiskowcy 
belgradzcy gotowi są popełnić 
każdą zbrodnię, jeśli tylko Wa-j 
szyngton tak rozkaże.

<P.)

Obniżka cen dorsza
WARSZAWA PAP. W związku 

z nastaniem sezonu połowów dor 
sza i korzystnymi wynikami tych 
połowów, cena dorsza w sprze­
daży detalicznej została poważ­
nie obniżona. Obniżka ta wynosi 
30 proc. Cena detaliczna dorsza 
patroszonego bez głów, który do­
tychczas kosztował 10 zł za kg, 
będzie wynosiła od dnia 21 marca 
br. 7 zł za I kg.

Odpowiednio zostają obniżone 
ceny innych gatunków dorsza 
świeżego.

Cena dorsza wędzonego wyno­
si 12 zł za 1 kg.

Równocześnie obniżone zostały 
ceny wszystkich dań z dorsza w 
zakładach , gastronomicznych.

Niższe ceny będą obowiązywa­
ły podczas sezonu połowów.

Sieć handlu detalicznego będzie 
dostatecznie zaopatrzona w  dor­
sza świeżego i wędzonego.

Państwowa Inspekcja Handlo­
wa otrzymała polecenie kontroli 
właściwej dystrybucji, należytej 
jakości towaru i przestrzegania 
nowych cen.

U w p g a  -  p ie n u m e r a t o r z y

„ G ł o s u  W y b r z e ż a ”  !

Zawiadamiamy, że wpłaty 
ra  prenumeratę „ U ł o s u  
W  j b r z e i a “  na miesiąc 
M A J  poczta przyjmuje 
tylko do dnia 10 kwietnia.
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Siewy wiosenne -  bojowe zadanie partii na wsi
Siewy wiosenne — te Jedne % podstawowych corocznych 

zadań wsi. Od tego, czy siewy wiosenne zostaną przeprowa­
dzone sprawnie i szybko, na wysokim poziomie, zależy w po­
ważnym stopniu ogólny wzrost produkcji rolnej o 7,4 proc., 
a więc wykonanie zadań rolnictwa w bieżącym, czwartym 
rokn Planu 6-letniego.

rzowy, winny pomóc zarządowi | Zadaniem organizacji partyj- 
spółdzielni w opracowaniu planu I nych na wsi jest podtrzymać i 
zasiewów, pomóc w  zorganizowa \ pogłębić falę tych zobowiązań, 
niu pracy, zapewnić spółdziel- i dołożyć starań, aby były one zre- 
niom pomoc POM, zwracając jed ! alizowane. Każda organizacja

Jak najpełniejsza mobilizacja 
wsi do akcji siewnej ma w  tym 
roku szczególnie wielkie znacze­
nie; ze względu na niewykonanie 
planów orek i siewów jesiennych 
W roku ubiegłym przed wsią stoi 
również zadanie zlikwidowania 
około 65 tys. ha odłogów i upra­
wienia odłogów wtórnych.

Toteż wielkie, odpowiedzialne 
są zadania naszej partii na wsi. 
Nie może być komitetu gminne­
go, komitetu zespołowego, orga­
nizacji partyjnej w gromadzie, 
spółdzielni produkcyjnej, POM, 
która by nie żyła dziś sprawą 
siewów.

Od czego należy więc zacząć? 
Organizacje partyjne — tak w 
gromadach, spółdzielniach pro­
dukcyjnych, państwowych gospo­
darstwach rolnych, jak i POM 
oraz każdy członek partii muszą 
się przede wszystkim zapoznać 
dokładnie z wytycznymi partii i 
rządu w  sprawie siewów wiosen 
nych oraz z konkretnymi zadania 
mi, które stoją przed ich groma­
dą, spółdzielnią produkcyjną itd.

W  gromadach, gdzie chłopi go­
spodarują indywidualnie, organi 
zacje partyjne interesować się 
będą tym, czy opracowany zo­
stał plan wykorzystania sprzętu 
GOM-owskiego i czy zorganizo­
wana jest należycie pomoc są­
siedzka. Zatroszczą się one też o 
to, czy GS zaopatrzone są w  do­
stateczną ilość ziarna siewnego 
itp. Na zebraniu towarzysze po­
święcą główną uwagę sprawie ob 
siania całego areału. Nie można 
dopuścić do tego, aby choć jeden 
hektar ziemi leżał odłogiem.

Gromadzka organizacja partyj 
na przejawiać winna czujność, z 
całą ostrością demaskować wro­
ga, tępić wyzysk kułacki } kulać 
kie próby sabotowania zarządzeń 
władzy ludowej w  sprawie sie­
wów. Jej obowiązkiem jest dbać
0 zapewnienie gospodarzom mało 
rolnym i średniorolnym należy­
tej pomocy w siewach. Nie ma
1 nie może być takiej sprawy, do 
tyczącej siewów', którą KG i or­

ganizacja gromadzka nie zajęła 
by się, nie zastępując, rzecz jas­
na, ani rady narodowej, oni soł­
tysa w ich obowiązkach.

Głównym orężem organizacji 
partyjnej w mobilizowaniu pra­
cujących chłopów do siewów jest 
praca polityczno-uświadamiają- 
ca. Organizacje partyjne winny 
w tej -wielkiej i ważnej akcji 
oprzeć się na szerokim aktywie 
bezpartyjnym. Ułatwi to im wy­
konanie zadań, przyczyni się do 
wzmocnienia więzi podstawowej 
organizacji partyjnej z bezpartyj 
nymi chłopami, pozwoli stworzyć 
z przodujących chłopów małorol­
nych i średniorolnych świadomą 
kadrę, godną wstąpienia w  szere 
gi naszej partii.

Szczególnie wielką rolę mają 
do spełnienia organizacje partyj­
ne w  spółdzielniach produkcyj­
nych. W  roku bieżącym do wio­
sennej akcji siewnej staje około 
6 tys. spółdzielni produkcyjnych, 
w  tym ponad 2 tys. spółdzielni, 
które po raz pierwszy przeprowa 
dzą siewy zespołowo. Toteż orga 
nizacje partyjne muszą zrobić 
wszystko, aby w siewach wiosen 
nych przejawiła się w  pełni wyż 
szość zespołowej gospodarki nad 
indwidualną, aby siewy stały się 
ważnym etapem dalszego umac­
niania i rozwoju gospodarki ze­
społowej na wsi. Czuwanie nad 
opracowaniem dokładnego planu 
kampanii siewnej, nad dokona­
niem terminowego remontu ma­
szyn i sprzętu, nad opracowa­
niem harmonogramów pracy bry 
gad i grup, nad zawarciem 
umów. z POM — oto ważne za­
dania organizacji partyjnych w 
spółdzielniach produkcyjnych. 
Chodzi o to, by organizacje par­
tyjne swą pracą połityczno-wy- 
chowawczą wśród członków spół 
dzielni pomagały zarządom spół­
dzielni zabezpieczyć wykonanie 
zadań siewnych.

Szczególnie odpowiedzialne za 
dania stoją.: przed organizacjami 
partyjnymi w spółdzielniach no- 
wozałożonych. Chodzi o to, aby 
w tych spółdzielniach produkcyj 
nych stworzyć niezbędne warun­
ki dla siewu zespołowego. Orga­
nizacje partyjne powinny czu­
wać, by wszyscy członkowie 
wnieśli wkład siewny i inwenta-

nocześnie uwagę, by spółdzielnie 
maksymalnie wykorzystały włas 
ne siły i środki.

Należyte wykonanie siewów 
wiosennych przez spółdzielnie 
produkcyjne zależy w ogromnej 
mierze od POM, od tego, czy 
POM wypełnią w terminie i na­
leżycie zobowiązania, wynikające 
z zawartych nmów. Toteż mobi­
lizacja załóg POM do wykonania 
stojących przed nimi zadań win­
na być przedmiotem troski orga 
nizacji partyjnej i wydziału po­
litycznego POM.

Praca połityczno-wychowawcza 
wśród załogi POM, troska o roz­
wój współzawodnictwa pracy, 
utrzymywanie bliskiego, codzien­
nego kontaktu z obsługiwanymi 
przez siebie spółdzielniami pro­
dukcyjnymi, organizowanie współ 
nych narad — oto co jest nie­
zbędne, aby POM wykonały w 
pełni swoje odpowiedzialne zada 
nia w akcji siewnej.

W PGR, których zadania pro­
dukcyjne przewidziane przez 
plan na rok bieżący są najwięk­
sze, warunkiem pomyślnego prze 
prowadzenia kampanii siewnej 
jest uaktywnienie i ubojowienie 
komitetów zespołowych i organi­
zacji partyjnych w  poszczegól­
nych gospodarstwach.

Trzeba każdemu robotnikowi
rolnemu i pracownikowi PGR 
uświadomić zadania wynika­
jące z planu akcji siewnej. 
Dużo uwagi należy zwrócić na 
dobre przygotowanie do siewu 
maszyn i sprzętu.

Wielkie zadania naszych socja­
listycznych gospodarstw rolnych 
w kampanii siewnej nie mogą 
być wykonane bez znacznego 
wzmocnienia dyscypliny pracy 
wśród załóg PGR, bez rozwinię­
cia powszechnego współzawodnic 
twa pracy. Komitety zespołowe 
winny więc przez rolne rady ze­
społowe wpływać nieustannie na 
rozwój socjalistycznego współza­
wodnictwa, na wzmocnienie dy­
scypliny pracy.

Wieś polska rozumie wagę i 
znaczenie siewów wiosennych. 
Dowodem tego są tysiące zobo­
wiązań o przedterminowym prze 
prowadzeniu siewów wiosennych 
i zwiększeniu wydajności z hek­
tara, podejmowanych dla uczcze­
nia pamięci Józefa Stalina.

partyjna odpowiedzialna jest za 
to, by siewy — bojowe zadanie 
wsi — przeprowadzone były zwy 
cięsko.

A  więc, naprzód do przeprowa 
dzenia siewów w  terminie, spraw 
nie, na wysokim poziomie!

K. D.

W SZEGHZW IĄZKOW A SKARBHIOA KSIĄŻEK
W r. 1920 Lenin podpisał uchwa 

łę w sprawie organizacji ośrodka 
bibliografii radzieckiej — Rosyj­
skiej Centralnej Izby Wydawni­
czej. W chwili obecnej do insty­
tucji tej nadchodzi codziennie 
przeciętnie około 7 tys. książek, 
4.5 tys. czasopism, około 20 tys. 
gazet. Z napływającej do Izby 
Wydawniczej literatury jeden tyl­
ko egzemplarz każdego wydaw­
nictwa pozostaje na miejscu, po­
zostałe zaś egzemplarze przesyła 
się do różnych bibliotek.

Wydział Statystyczny Izby prowa 
dzi ewidencję całej literatury, wy 
dawanej na terytorium ZSRR. W 
latach władzy radzieckiej wyda­
no w ZSRR ponad milion tytu­
łów książek o łącznym nakładzie 
przeszło 14,5 miliarda egzempla­

rzy. W ZSRR książki ukazują etę 
w 119 językach. Nakład dzieł kia 
syków marksizmu-leninizmu prze 
kroczył 900 milionów egzemplarzy. 
W ciągu trzech miesięcy genialne 
dzieło towarzysza Stalina „Eko­
nomiczne problemy socjalizmu w 
ZSRR“ wydano w 22 językach, w 
łącznym nakładzie ponad 20 mi­
lionów egzemplarzy.

Wśród czytelników radzieckich 
wielkie zainteresowanie budzi li­
teratura krajów demokracji ludo­
wej. Nakład książek pisarzy pol­
skich wynosi ponad 7 milionów 
egzemplarzy, czeskich i słowac­
kich _  ponad 5 milionów egzem­
plarzy. W tłumaczeniu na 18 ję­
zyków ukazały się utwory pisa­
rzy chińskich.

Nadmierna płynność kadr uniemożliwia „Daimorowi 
zwycięską realizację zadań połowowych

„Dalmor“ odłowił w 1952 roku 
prawie dwa razy więcej ryb niż 
w roku 1951. Mimo to plan rocz­
ny przedsiębiorstwo zrealizowało 
tylko w 62 proc.

Niewątpliwie plan „Dalmoru“ 
był napięty, nie dopisał też ze­
szłoroczny sezon połowów śledzia 
na Morzu Północnym i zawiodła 
w dużym stopniu zdolność tech­
niczno-eksploatacyjna flotylli lu- 
grotrawlerów. Wszystko to jed­
nak nie usprawiedliwia tak nis­
kiego wskaźnika wykonania rocz 
nych zadań połowowych. Mogły 
one być znacznie lepsze, gdyby...

Można tu przytoczyć wiele ta­
kich „gdyby“, które nadal poku­
tują w „Dalmorze" i utrudniają 
walkę o plan. Można wskazać 
wiele „dziur“ , przez które „ucie­
kają“ przedsiębiorstwu dziesiątki, 
a czasem nawet setki ton ryb.

Jednak jedną z najważniej­
szych i wymagających szybkiego 
rozwiązania jest sprawa właści­
wej gospodarki kadrami.

„...Nie trzeba chyba dowo­
dzić — uczy Towarzysz Stalin 
— że bez stałego zespołu robot 
ników, którzy mniej lub bar­
dziej opanowali technikę pro­
dukcji i przywykli do nowych 
mechanizmów — niemożliwe 
jest posuwanie się naprzód, 
niemożliwe jest wykonanie pla 
nów produkcji. W przeciwnym

wypadku trzeba by za każdym 
razem na nowo szkolić robotni­
ków i tracić połowę czasu na 
wyszkolenie ich, zamiast tego, 
aby wykorzystać ten czas dla 
produkcji.“

Tych ludzi
można było zatrzymać
A  jak sprawa płynności kadr 

wygląda w „Dalmorze“ ?
Sięgnijmy do liczb. W roku 

1952 przyjęto 799 rybaków, a 
zwolniono — 363. Oczywiście
wzrost zatrudnienia rybaków wy 
nikający z tych dwóch liczb — 
nie budzi niepokoju, ponieważ 
wypływa z ciągłej rozbudowy na 
szej rybackiej flotylli dalekomor­
skiej, natomiast duża liczba zwoi 
nionych — jest sygnałem alarmu­
jącym.

drami, cechująca w poważnymi 
stopniu kierownictwo administr» 
cyjne „Dalmoru“.

Skutki lekkomyślnej
polityki

Nie jest to zjawisko przypad­
kowe. Jego źródła kryją się m. 
in. w tym, że w ciągu ostatnich 
trzech lat zmieniło się tu pięciu 
kierowników sekcji załogowej i 
tyłuż kierowników działu kadr.

Stąd też zdarzały się wypad-« 
ki zbyt szybkiego awansowania 
jednych rybaków, a zapominania 
o innych, posiadających większa 
doświadczenie i wiedzę. Były też 
.wypadki kierowania na kursy 
oficerskie ludzi z małą praktyką 
morską, co powodowało wśród 
niektórych starych, dobrych ry­
baków rozgoryczenie, niekiedy 
nawet prowadziło do rezygnacji 
z zawodu.

W roku 1952 dział kadr zrobił 
, .po raz pierwszy plan urlopów dla
Świadczy o tym następujący j załóg pływających, lecz plan ten 

przykład z ostatniego okresu: W j nie został zrealizowany, ponieważ
lutym br. ubyło , w „Dalmorze1 
16 rybaków. Czterech spośród 
nich zwolniło słusznie kierownic­
two przedsiębiorstwa 
stwo. W  ten sposób szeregi ry­
backie „Dalmoru“ oczyściły się z 
takich chuliganów jak np. Józef 
Mazur i Romuald Pilecki, przez

nie wzięto w nim pod uwagę, ża 
wielu rybaków ma jeszcze „za­
ległości urlopowe“ z lat ubieg- 

za pijań-|łych, często nawet z roku 1949.
To właśnie było jednym z głów­
nych (poza wejściem do eksplo­
atacji nowych jednostek) powo­
dów, że zaostrzona w „Dalmorze“

których niejednokrotnie państwo j na początku 1952 r. walka z we- 
traci wiele ton ryby. Ale pozo- j wnętrzną płynnością kadr — 
stali rybacy w  liczbie 12 zwolnili! z przerzucaniem ludzi ze statku 
się na własną prośbę... j na statek — nie dała dotychczas

Czym motywowali oni swoje! pożądanych rezultatów. W dal- 
prośby o zwolnienie? Większość; szym ciągu przed wyjściem stat- 
z nich mówiła o rozczarowaniu j ku w rejs kompletuje się pośpie- 
do rybołówstwa dalekomorskiego,i sznie załogę zabierając niejedno- 
o trudnych wardnkach pracy, o I krotnie ludzi z jednostek stoją-

„ W o l n o "  m o ż e  z r a a c z y i  t e k ż e  s z y h c i e g—    ., u  i   

O skrawaniu metodą Kolesowa
Warczą w szalonych obrotach 

wrzeciona tokarek.  ̂Rozpa­
lona do czerwoności taśma 

wióra, łamana specjalnym urzą- 
dzeniem na drobna kawałki? spły 
wa z obrabianego przedmiotu. Z 
napięciem wpijają się w stal oczy 
tokarza. Czasem nad tokarką po­
wiewa czerwony proporczyk „to­
karza - szybkościowca'.

Byków, Bortkiewicz, Marków, 
Makiejew. Gusiew, Dikow... To 
oni i wielu, wielu ich naśladow­
ców dokonało istnej rewolucji w 
obróbce metalu. Gdy rozpoczyna­
no walkę o szybkosc skrawania, 
obowiązywały normy rzędu 50— 
80 metrów na minutę. Ostatni 
rekord szybkościowego skrawania 
wynosił 3.200 metrów na minutę.

Radzieccy tokarze - stachanow 
by i ich naśladowcy w  krajach 
demokracji ludowej osiągali tę 
szybkość poprzez zwiększenie 
szybkości obrotów maszyny. Po­
wodowało to konieczność stosowa 
nia noża tokarskiego z innego 
materiału — z twardych spieków, 
o innym kształcie (słynny nóż o 
ujemnym kącie natarcia). Dosto­
sowanie jednak tokarni do szyb­
kościowej obróbki było nie tak 
łatwe. Po pierwsze wymagało to 
szybkobieżnych tokarek o szyb­
k i ' ; 1 -1-000 metrów na mi‘
o t o l r 0rtnewic'  swoje rekordy 
? * l gd} na p iP —200 o 1.350 obro- 

na, !P*nu ę̂). Wymagało no- 
■j" Sllnma o większej mocy, sta 

kir.ł?e î° zr°wno'wiażenia wszyst- 
n obracających się części, wre 

Vlcie oddzielnego fundamentu 
a obrabiarki, ponieważ drgania 

wywołane pracą innych maszyn, 
Pływały ujemnie* na szybkościo 

Wą obróbkę.
Zazdrościli więc przez lata ca- 

liczni tokarze, pracujący nałe
wolnobieżnych obrabiarkach, 
swym kolegom szybkościowcom. 
Zazdrościł także Wasili Kole- 
sow, tokarz Środkowo - Wołżań- 
skich Zakładów Budowy Maszyn. 
Jego wolnobieżna tokarka DIP— 
300, po dwukrotnej modernizacji, 
osiągała 800 obrotów i pozwala­

ła na szybkość skrawania 500 me­
trów na minutę. A  to nie wystar 
czało żądnemu większej wydajno 
ści tokarzowi.

Cóż składa się na szybkość ob­
róbki metalu na tokarce? Ilość 
obrotów wrzeciona, nadającego 
ruch wirowy obrabianej części, 
głębokość skrawania, czyli gru­
bość zdejmowanej warstwy me­
talu oraz posuw, czyli ruch noża 
tokarskiego wzdłuż osi obrabia­
nego przedmiotu. Posuw ten jest 
automatyczny, od czasu wynale­
zienia automatycznego suportu 
przez Andrzeja Nartowa, majstr.a 
tokarskiego cara Piotra I.

Wielu tokarzy, pragnących zwię 
kszyć wydajność swej pracy, ro­
zumowało tak: jeśli nie mogę 
zwiększyć szybkości obrotów, je­
śli niepotrzebna jest większa głę­
bokość skrawania — to zwiększa­
jąc posuw obróbka zostanie przy 
spieszona. Będzie także szybko­
ściową obróbką.

Ale tutaj natrafiano na trudno­
ści. Kiedy tokarze próbowali prze 
kraczać normalny posuw, wyno­
szący ok. 0,2 milimetra na jeden 
obrót wrzeciona, na cylindrycz­
nej powierzchni obrabianego 
przedmiotu pojawiały się nierów 
ności Rzec by można, że tworzyło 
Się tam coś, przypominające

* Wielu tokarzy, natrafiwszy na 
tę przeszkodę, zaniechało dalszych 
prób i porzuciło mysi o zwiększo 
nym posuwie. Wasilij Kolesow po 
stąpił inaczej. Badając zagadnie­
nie, doszedł do wniosku, ze roz­
wiązanie leży w wynalezieniu no 
wej konstrukcji noża tokarskie-
go.
’ Nowej — ale jakiej?... Jakie 

mają być jego kąty skrawania, 
jakie ostrza? M ilczała na ten te­
mat literatura techniczna, nie mo
gli dać odpowiedzi praktycy, sta 
rzy tokarze, ani inżynierowie. 
Trzeba było rozpoczynać z ni- 
czego.

Pierwszy krok — to zastosowa 
nie noża z dużym promieniem za 
okrąglenia wierzchołka ostrza. To

karze wiedzą, że taki nóż obra­
bia najczyściej. Kolesow stosując 
go osiąga posuw 0,8 mm na obrót. 
A  więc szybkość obróbki zwięk­
sza czterokrotnie. Ale nóż ten 
przy najmniejszej próbie dalsze­
go powiększania posuwu psuł ro 
botę.

Wreszcie? Kolesow skonstruował 
nóż, który dawał zwierciadlaną 
powierzchnię obrabianego przed 
miotu przy posuwie do czterech 
i pięciu milimetrów na obrót, a 
zatem nóż, pozwalający na dwa­
dzieścia pięć razy szybszą obrób 
kę, niż dawniej. Ale i tu natrafił 
na trudność nieprzewidzianą. Oto 
wiór schodził z obrabiarki prosty 
jak drut. Nie chciał zwijać się 
w spiralę. Jednak i z tym, przy 
pomocy inżynierów, poradził so­
bie pełen zapału racjonalizator.

Jakże wygląda ów nóż Koleso- 
wa? Posiada on dwie krawędzie 
skrawające. Jedną, która zbiera 
zasadniczą warstwę metalu, i dru 
gą, dodatkową, wyrównującą do 
czysta obrabianą powierzchnię. 
Aby Ułatwić pracę narzędziu, Ko­
lesow wprowadził jeszcze kra­
wędź pośrednią — trzecią.

Nóż Kolesowa i jego metoda 
szybkościowej obróbki za pomo­
cą skrawania ze zwiększonym po 
suwem, zjednały sobie uznanie i 
podziw wielu tokarzy. Zaletą tej 
metody, jest to, że nie wymaga 
ona żadnych przeróbek obrabiar­
ki, daje się stosować na każdej 
absolutnie tokarce. Ponieważ te­
go rodzaju noże można wmonto­
wać jako ostrza do frezu, więc i 
frezowanie przeżywa również re­
wolucję w  dziedzinie pojęć o po­
suwie. Próby czynione przez ra­
dzieckich tokarzy kończą się nie­
zmiennie triumfem metody Kole­
sowa, przy czym w  szeregu wy­
padków nauczył on swych kole­
gów pracy własną metodą w cią­
gu kilku godzin,

Osiągnięcia Kolesowa i jego na­
śladowców mają ogromne znaczę 
nie dla techniki obróbki metalu.

Wynalazkiem Kolesowa zajęli 
się naukowcy. Profesor Kapustim

w artykule, umieszczonym na ła 
mach pisma związków zawodo­
wych „Trud“, zwraca uwagę na 
doniosłość metody Kolesowa, któ­
ra stawia dopiero uswe pierwsze 
kroki. Kapustin roztacza wspa­
niałe horyzonty przed techni­
ką obróbki metalu, podkreślając, 
iż połączenie metody szybkościo­
wej obróbki przez zwiększenie 
obrotów, z metodą szybkościowej 
obróbki przez zwiększenie posu­
wu — dać może rewelacyjne wy­
niki. Przykładem może służyć np. 
obróbka walca długości 1200 mm 
o średnicy 100 mm. Jeśli będzie 
się go obrabiać dwoma przejścia 
mi (obróbka z grubsza i do czy­
sta), przy szybkości 200 obrotów 
wrzeciona na minutę, to czas ob­
róbki wynosić będzie 48 minut. 
Jeśli obróbkę zgrubną i wykończę 
nie połączyć w jedną operację i 
dokonać obtoczenia z szybkością 
skrawania 400 metrów na minu­
tę, doprowadzając jednocześnie 
posuw do 3 milimetrów na obrót 
— to czas obróbki wynosić bę­
dzie 0,3 minuty. Wałek będzie ob 
robiony 160 razy szybciej!

A  przecież i posuw 3 mm, i szyb 
kość skrawania 400 metrów na mi 
nutę nie należą do rekordów ani 
dotychczasowych szybkościowców, 
ani ich nowego rywala Koleso­
wa.

Tak więc i wolnobieżne tokar­
ki rozpoczęły w Związku Radziec 
kim szybkościową obróbkę. W kra 
ju, w którym robotnik jest współ 
twórcą postępu technicznego — 
nawet wolny bieg maszyny ni 
przeszkadza szybkiej obróbce. 
Rezultaty, osiągnięte przez pol­
skich tokarzy podczas pierwszych 
prób nowej metody szybkościo­
wej obróbki, pozwalają mieć pew 
ność, że w oparciu o doświadcze­
nia radzieckiego stachanowca i 
oni przyczynią się do prawdziwej 
rewolucji w dziedzinie obróbki 
skrawaniem, potężnie zwiększając 
wydajność pracy naszych warsz­
tatów mechanicznych w zakła­
dach przemysłowych.

-Ł DĄBROWSKI

braku mieszkań na Wybrzeżu, 
ale żaden z nich nie narzekał na 
zarobki. Nasuwa się więc prosty 
wniosek, że tych ludzi, którzy już 
przecież posiedli w dużym stop­
niu kwalifikacje zawodowe — 
można było zatrzymać w przed­
siębiorstwie, udzielając im sku­
tecznej pomocy w rozwiązaniu 
trudności, czy też w przełamaniu 
chwilowego zniechęcenia.

Czy takie próby podejmowały 
kolektywy załogowe i grupy par­
tyjne na statkach oraz kierownic 
two i rada zakładowa na lądzie? 
Owszem tak, lecz w stopniu zu­
pełnie nie wystarczającym.

Otoczyć młodych 
serdeczną opieką

Kolektywy statkowe nie doce­
niają dotychczas znaczenia, walki 
o Stabilizację załóg. Często jesz­
cze praktykant lub młody członek 
załogi spotyka się z niechęcią ze 
strony starszych towarzyszy — 
zamiast z opieką i pomocą. Ileż 
to razy młody rybak, który przy 
względnie dobrej pogodzie jest 
już cennym i wpracowanym 
członkiem załogi, usłyszy wiele 
przykrych słów podczas sztormo 
wej pogody, do której jeszcze nie 
przywykł i nie potrafi jeszcze 
przezwyciężyć jej skutków.

Grupy. partyjne na rybackich 
statkach dalekomorskich nie wy­
kazują dostatecznej troski o zmia 
nę tego stanu rzeczy. Zaniedbują 
walkę o zatrzymanie w  zawodzie 
wszystkich wartościowych ludzi 
przychodzących do rybołówstwa. 
Towarzysze z grup partyjnych 
niejako przywykli już do tego, że 
wielu ludzi przychodzi, zdobędzie 
pewne kwalifikacje, a potem od­
chodzi. Nie dostrzegają oni fatal­
nych skutków ciągłej płynności 
kadr dla wyników walki o plan 
połowów. Ponadto nie bez dużego 
znaczenia jest fakt często nie­
właściwego rozstawienia człon­
ków partii na poszczególnych jed 
nostkach oraz płynność szeregów 
partyjnych, co rzecz jasna, w po­
ważnym stopniu utrudnia pracę 
polityczną wśród załóg.

Brak troski kolektywów zało­
gowych i grup partyjnych na 
statkach o stałość załóg — to tyl­
ko jedna przyczyna duż«? płyn­
ności kadr. Drugiej yrijrczyny 
należy szukać „na lądiie“ . Jest 
nia lekkomyślna gospodarka, k*.,

cych w remoncie na stoczniach, 
gdzie ich obecność ma decydują­
cy wpływ na czas i jakość wyko 
nywanych tam napraw.

Charakterystycznym przykła­
dem złej gospodarki kadrami w 
„Dalmorze“ było kompletowanie 
załogi trawlera „Wnikania“ przed 
jego niedawnym wyjściem w ba­
dawczy rejs ha łowiska lofockie. 
Ze starej załogi pokładowej zo­
stało wtedy na „Wulkanii“ tyl­
ko... dwóch łudzi: kapitan i jeden 
starszy rybak. Czy można więc 
dziwić się słabym wynikom po­
łowowym osiągniętym w tym rej 
sie, kiedy to załoga' pokładowa 
przez pierwsze dni połowów mu­
siała się „zgrywać“ ? Czy można 
w ogóle uznać tę wyprawę za ba 
dawczą?

Niedostatecznie także pracuje 
z rybakami rada zakładowa. Na­
dal nastawiona jest ona prawie 
wyłącznie na zajmowanie się 
sprawami pracowników lądo­
wych, a za mało interesuje się 
załogami pływającymi. Świadczą 
o tym znikome ilości udzielonych 
rybakom skierowań na wczasy 
wypoczynkowe i lecznicze, nie 
rozprowadzanie wśród nich bile­
tów do kin i teatrów, brak przez 
dłuższy okres czasu świetlicy, w 
której by załogi oczekujące często 
wieczorem na wyjście statku w 
morze mogły spędzać w kultural­
nej atmosferze wolne chwile oraz 
niedostateczne wyniki w akcji 
polepszania rybakom warunków 
mieszkaniowych.

*  *  *
Te poważne błędy i niedociąg­

nięcia w gospodarce kadrami sta 
wiają przed kierownictwem, pod 
stawową organizacją partyjną i 
radą zakładową „Dalmoru“ po­
ważne zadania. Trzeba jak naj­
szybciej zabezpieczyć sprawną 
pracę działu kadr i sekcji załogo­
wej, rozstawić prawidłowo na 
wszystkich jednostkach członków 
partii, wzmóc oddziaływanie or­
ganizacji partyjnej na bezpartyj ­
nych i lepiej troszczyć się r. za­
spokojenie potrzeb bytowych ry­
baków i ich rodzin. Trzeba cier­
pliwie i z uporem walczyć o przy 
wiązanie do zawodu młodych 
rybaków, otaczać ich serdeczną 
troską i pomocą. Tylko w ten 
sposób zahamujemy płynność 
kadr rybackich w „Dalmorze“.
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Podajemy poniżej w obszer' Prowadząc walką przeciw wy-jstkich czasów i narodów — sta-] człowieka radzieckiego, by ©g-

dy kroniki filmowej Wytwórnia j Lenina, u stóp Stalina, którzy 
Filmów Dokumentalnych uczciła i wznieśli niezwyciężony gmach 
pamięć Józefa Stalina. Kronika mocarstwa socjalistycznego, le-

nyrn skrócie artykuł W. Jer paczaniu i fałszowaniu przez wro nowi najwyższe prawo sztuki reainiem satyry wypalali wszystko,i filmowa nr 11/12, poświęcona ż y - ! gły w  prochu sztandary rozbi- 
zamieszczony na la- gów marksizmu i wrogów sOCja llz:łi2mu,s° c:ial!sl^ neg0>. i tylko co zie, zgniłe i obumarłe, wszyst- - -  -..................  . . .

da. 15 bm.
milowa
mach „Prawdy"

Towarzysz Stalin 
patrzeć na komunizm, 
na żywą, realną rzeczywistość,

. . . . . .  . . .  ona zdolna jest do najszerszego,
mu teorii rnarksistowsko-łenmow| najbardziej pełnego i głębokiego

nauczył nas sk*e >̂ Stalin w  ślad za Leninem ukazania całej prawdy życia. Kie
" • , demaskował burżuazyjną pseudo dF Go zapytano, co jest najważ-

J naukę, opartą na burżuazyjnej i niejsze realizmie s o c ja l is ^ -
. / ,nym, Stalin odpowiedział: „Pisae

odkrył przed nami niewzruszone c^ iczf e:* Pogardzie człowieka, prawdę“. Uczył On, że poznanie
prawa marszu naprzód do komu- Niezmienni® umacniał On w  ar- i prawdy życia i studiowanie teo-
nlzmu. Najgenialniejszy uczony tystach Przekonanie; że prawdzi- rii marksizmu-leninizmu są nie-

uczony, . . „ .  . . .  _ . rozerwalme ze sobą związane,
nauczył On nas kochać i cenić ^  ł b h te âmi sztukl socjali- bow;em prawda życia w  ujęciu
naukę, nauczył nas kochać i ce­
nić sztukę.

Towarzysz Stalin udzielał mą­
drych rad artystom, uwzględnia­
jąc przy tym specyficzne cechy 
każdej indywidualności twórczej. 
Zdawać by się mogło, że znał On 
i widział wszystkich uczciwych 
artystów w kraju i poza jego gra 
nicami, że wnikał we wszystkie 
trudy tworzenia, we wszystkie 
smutki i radości ich pracy, że 
znał i widział za nimi tysiące 
młodych twórców, którzy przyj-

stycznego realizmu są cl, o któ-. leninowskim i stalinowskim nie 
rych On — ojciec narodu powie-;jest sumą skostniałych faktów, 
dział: lecz życiem w całej jego różno-

. . . .  rodności, w jego rozwoju, w mar
„Robotnicy i chłopi, którzy; szu ¿¡o komunizmu. Pojęcie par- 

bez szumu i hałasu budują fa- ] tyjności sztuki realizmu socjali- 
bryki I zakłady przemysłowe, stycznego zakłada, iż działacz
kopalnie i koleje, kołchozy i f ztuki winie? . P°Pierać wszyst- 

__ , , , ko, co prawdziwie nowe i poste-
sowchozy, którzy stwarzają stępowe, co rodzi się w  walce, 
wszystkie dobra materialne, nawet jeśli w danej chwili wy- 
którzy karmią i odziewają ca- j daje się ono jeszcze słabe, 
ły świat — oto są prawdziwi Towarzysz Stalin uczył nas sze 
bohaterowie i twórcy nowego roldego, obcego wszelkiemu dog- 
. . u t, matyzmowi i sekciarstwu podej-
zycia .•) ścia do sztuki, podkreślając ko­

ko, co hamuje marsz naprzód, 
Towarzysz Stalin, genialny no­

wator, jednocześnie troskliwie 
pielęgnował najlepsze tradycje 
narodowe. Są mu za to nieskoń­
czenie wdzięczne wszystkie naro­
dy Związku Radzieckiego, któ­
rych spuściznę kulturalną uchro­
nił On przed zamachami burżu- 
azyjnych nacjonalistów i kosmo-j

eiu Stalina i żałobie naszego na- tych hord. 
rodu po zgonie Stalina, budzi głęj Gdy przez 
bokie wzruszenia, oddaje prawdzi 
wie nastrój naszego narodu w 
tych ciężkich dniach, naszą mi­
łość ku Stalinowi i niezłomną 
wolę, by dzieło Jego kontynuo­
wać.

Obrazy z życia Stalina, wybra 
ne z radzieckich kronik filmo­
wych, przemawiają silnie do na-

politow, mhilistow i odszczepien-; Szyeh serc, jak najdroższa pa- 
ców. Rozwijając i pogłębiając; miątka. Bije z tych obrazów wiel 
myśl Lenina, uczył On nas n ie - ]^  prostota i bezpośredniość

Stalina, Jego pogoda i spokój, któ 
re sprawiły, że pokochaliśmy go 
jako genialnego Nauczyciela i Wo 
dza, jako człowieka.

Oto słyszymy, jak

rozerwalnej więzi patriotyzmu ra 
dzieckiego z proletariackim inter 
nacjonalizmem. Przewodził w 
walce przeciwko płaszczeniu się 
przed zdeprawowaną burżuazyj­
ną „kulturą“ Zachodu, w  walce 
z formalizmem, estetyzmem, na-

Plac Czerwony 
przemaszerowała żelaznym kro­
kiem armia stalinowska — wkro 
czyły za nią z nową radością od­
zyskanego, pokoju, z triumfują­
cym uśmiechem odradzającego 
się życia tłumne pochody męż­
czyzn, kobiet, młodzieży, dzieci, 
by podziękować swemu Obrońcy, 
swemu niezawodnemu Opiekuno 
wi. Maleńka dziewczynka wbie­
ga na trybunę, podaje Stalinowi 
kwiaty, Stalin oddaje uśmiech za 
uśmiech...

Umarł. Obrazy zastygłych tłu­
mów i ludzi zagryzających wargi 
z bólu, zamarłych placów budo­
wy i zaciehłych klas szkolnychsłyszymy, jak melodyjne „  . _

____________ _ ___________ ____  kremlowskie kuranty wydzwania] na nowo wywołują łzy. Żałoba
tur alizmeim* Stalin był promoto- ją poranną godzinę. Józef Stalin ] ogarnęła wszystkie narody, nasz 
rem historycznych uchwał Korni- wychodzi ze swego domu, śpieszy j naród.— i chyba pierwszy raz 
tetu Centralnego Partii w  spra- do pracy. Jego praca kieruje pra ] ludzie nie ukrywali płaczu. Nie

■ cą dwustu milionów radzieckich \ mogli go ukryć, byli go zbyt
w  spra­

wach literatury i sztuki. Stalin 
nauczył narody naszego kraju, 
narody całego świata jeszcze głę 
biej kochać i cenić skarby swej

Wzywając artystów do opiewa wieczność swobodnej walki róż-(kultury narodowej,swój wkład
. . .  . . , 4 , , , , ,  , . . . . .  nych kierunków twórczych w  ra  w kulturę światową,
dą jutro, i z ojcowską troską to- ma bohaterskiej pracy tych lu- mach realizmu socjalistycznego.] Szczególnie miłował On i cenił
rował im drogę. dzi, towarzysz Stalin nauczył Dzięki towarzyszowi Stalinowij wielka kulturę rosyjską, wspa-

Literaci, aktorzy teatralni i fil- nas widzieć cały fałsz społeczny i ^  N a S
mówi, muzycy, artyści - malarze, artystyczny utworów, w  których że ^ . j O n  “ nas głębiej kochać i cenić
rzeźbiarze, architekci żywili głę- opis procesów produkcji jest ce- ^z;e poparcie w swym dążeniu wielką mowę rosyjską, jasny ro-
boki podziw dla Jego konkretnej łem samym w  sobie, w których; do twórczości wolnej, śamodziel-]zu™ rosyjski, rosyjską cierpli-
znajomości każdej dziedziny sztu zatraca się człowiek z jego rado- nej, twórczości przepojonej ide- * n^rndowv ’ rosy3s
ki -  aż do najdrobniejszych iciami i smutkami, z jego życiem Artyścl radzi£ c y  wiedzą, że o-
szczególów

do
czysto zawodowych, codziennym, z jego indywidual- rozwijał i wzbogacał teorię sztu-.; kryta chwałą Partia Komunistycz

ludzi. Jego praca ogarnia pracę 
przeszło sześćdziesięciu radziec­
kich narodów. Jego praca, Jego 
potężna myśl twórcza i niezłom­
na wola, jest natchnieniem ludz 
kości.

pełni.
Kronika filmowa, prosta kroni 

ka rejestruje tylko obrazy potocz 
nej rzeczywistości. I jeśli obra­
zy żałoby narodu polskiego w  te; 
ostatniej kronice wstrząsają — to 
dlatego, że wstrząsające uczucie

uczu-
Stalin pracuje w  skupieniu po-_____

chylony nad biurkiem w  kremlów ] bólu było powszechnym 
skim gabinecie, a w  kraju socja-; cjem tych ¿ni. 
iizmu dźwigają się pod niebo ‘ 
gigantyczne budowle, które prze „Gawarit Maskwa...“  na głos

brSa t 3f  Pogrzebu Stalina w całej Pol-brazm. Spójrzcie na budowni- *
Moskwy nadającej sprawozdanie

czych tego stalinowskiego mocar. 
stwa, to prości, serdecznie i spo-

sce ludzie znieruchomieli. Stanął 
bez ruchu monter na rusztowa-

kojnie uśmiechnięci ludzie. Kie- "¿V- górnik zatrzymał kombajn.
yxa cnwaią rarua nom uum jw  . nrzvieżdża^a do Mn»kwv nr?v i chIcP zsiadł z wozu i stanął na 
, stalinowski Komitet Central- ^ d z e ,  traktorzysta wyłączyłdla Jego umiejętności u w y d a tn ia .»^  cechami. Pozostawił On na,ki radzieckjej. w  oparciu o Jego; «a. siaunowsw « m ™ - 1  chod na Kreml by ooshichać i aro'

.............................................  bĘdą nadal “  P° lenlnowsku,j staI.na) poradz5ć >się> y j ‘ ż L  spra tor,nia tego, co najważniejsze, dla ^az dla działaczy sztuki: czynić wskazania nasza prasa par ty jnaiy  . - 
nieustannego podkreślania przez wszystko w  celu maksymalnego zdemaskowała osłabienie czujno-

. . . .  m ______ ya-mnlcnipnia rn«marvph sci politycznej naszych d z ia ła c zy  cą i życiem aitysiow.
Nie^o tego właśnie, w  czym wy- SP 1 . 7 sztuki, przeszkadzające naszej: Przestało bić serce genialnego
raza się prawdziwa miłość do lu- potrzeć Kulturalnych milio- sztuce w tworzeniu obrazów, de-; przyjaciela i nauczyciela radziec-; bejmuje Stalina. Kochaja ro nad
ji • _____ • a _______i ____________i___ n/n.T? liir ln i ■rinnirir»Vi ______ i___r_____________________1_____nrrłłil.! A In  htiml_

mc
na ulicach miast stanęły

wozdania i spytać się Go” o zda-! tramwaje i samochody, stanęli u
nie -  niejeden nie {¿trafi opano i odkryty«u. . głowa™
w ać swoich uczuć, po prostu o - ^ t a t n T w r b e l  ^hii-iTnui«» s tn lin « i rozleg ł Się OStaim werosi.

maskujących realnych, żywych;kich działaczy sztuki. Ale wiel-
Towarzysz Stalin zawsze uczvł Iudzi ~  ukrytych wrogów naro-;kie serce nieśmiertelnego Stalina iowarzysz btann zawsze uczył ^  X IX  Zjazd Komunistycznej; bije w  piersi partii, wychowanej

Stalina, w  piersi

mie artystycznej ukazywali obraz
wych zwycięstw w imię dobra 
narodu, w imię komunizmu!

dzi pracy. Wielki teoretyk sztu- nów ludzi radzieckich, 
ki, uczył Ón nas głębokiego sza­
cunku dla specyfiki twórczości artystów nienawiści do samouspo I praez"l£ntna T
artystycznej-i jej swoistych prav/. kojenia, nienawiści do wszelkich waj działaczy sztuki, by śmiało] narodu rosyjski 
A  jednocześnie, i właśnie dlate- przejawów bezideowości, do po- ukazywali sprzeczności i konflik dalszej walki, do coraz to no­
go, potrafił On niezwykle rozsze zostawania w  tyle, do pobłażliwo życiowe, by w  doskonałcj ^for- 
rzyć, iiodnieść znaczenie sztuki w  ści wobec słabości 1 błędów, do 
kształtowaniu życia, w  niespoty- tolerancyjności wobec niedbai- 
kanej pod względem rozmachu stwa, pośpiechu, braku odpowie- 
gigantycznej v.7alce politycznej, dzialności, do nieposzanowania' 
w dziele obrony pokoju na ca- języka ojczystego. Stalin uczył 
łym zwiecie. • nas, że miłość do narodu — to

Jego genialne, po stalinowsku, równocześnie miłość do stojącej 
po leninowski! proste, zwięzłe i na wysokim poziomie sztuki. L i- 
pełne głębokiej treści tezy, okre- tcratura radziejlła najbardziej 
ślające istotę i zadania sztuki, przodująca, najbardziej ideowa 
zawsze były i będą źródłem na- literatura świata — winna przy- 
tchnienia dla działaczy sztuki. czyniąc się do rozwoju postępo-

] wej, demokratycznej literatury!
] miłujących wolność narodów.

Towarzysz Stalin wpoił w  nas;

Inżynierami ludzkich dusz na­
zwał Stalin artystów słowa. Uz­
broił ich w genialną teorię rea­
lizmu socjalistycznego, która sta- Pokonanie, ze sztuka realizmu
ła się programem i sztandarem, isocjalistycznego winna przewyż-

, . . . . . , szyć najlepsze dzieła, stworzone;zespalającym wszystkich działa-: J ^ .
. i . dotąd przez człowieka. Albowiem!czy sztuki naszego kraju i ich 1 ^ . .

braci poza granicami *ZSRR. Jak Prawda “  najpełniejsza, najwyz-
wszystkie tezy Stalina, dotyczą sza Prawda życia to prawda, do

. . . . . . . .  , .„„¿ .„  której dążyli wielcy artyści wszyce sztuki, tak i te tezy stanowią row ; J J
nież nowatorskie, twórcze rozwi­
nięcie poglądów Lenina, leninow 
skiej zasady partyjności sztukk 
realistycznej, sztuki ściśle zwląza

wszystko. ! Wieczorem Warszawą przerfą*
Oto Moskwa. Białe, strzeliste, i «3* pochód żałobny. I  znów wie- 

olśniewające swym pięknem wie znów wielu kryJc*
¿owce otaczają wieńcem Kreml.1 ŵarz w  ńłoniach. Film utrwali 
To Moskwa przeobrażająca się w  i setki twarzy. I  ukazał drugie 
stolicę komunizmu, Moskwa pod i wielkie uczucie, które zespoliło w  
niebnych pałaców, jakich nie * J
znał dotychczas świat, najpięk­
niejszych i najśmielszych pomni 
ków potęgi człowieka pracy, któ 
rcmu służy nauka, sztuka ! przy 
roda.

Natchnieni myślą i wolą Stalina 
ludzie radzieccy zamieniają pu­
stynie w uródżajńe pola, łączą

tych dniach cały naród. Oto Ja­
cyś ludzie, tacy jak my, tak sa­
mo im drżą wargi. Lecz wzniesie* 
ne oczy napotykają jeden s wie­
lu obrazów -Stalina — dobry, Jan 
ny uśmiech Stalina. Zmarszczki 
bólu na twarzach ludzkich wygła 
dzają się. Widać, że ći ludzie na­
gle zdają sobie śpraiyę"w iÓg»v £*

morza i oceany nowymi rzekami, i Stahn przecież mimo wszystko
odsłaniają obraz jutra całej łudź I ^  Sta1!“  ZyjC * b<ldf c 
kości, które ziemi całej ka ii słu-! 2ył w  k^  człowmku, ktore-
źvć szczęściu człowieka ' g0 nauczy} kocnac wolność i so~
y ęS człowieka. ! cjalizm. Stalin żyje i będzie zył
W obrazy wielkich budowli ko , zawsze w  dziełach stalinowskiej 

munizmu wplata się obraz wiel-¡epoki, którą buduje dalej wierna 
kiego architekta komunizmu —•[ stalinowska partia, 
jedno z najdoskonalszych zdjęć] Ostatni obraz filmu jest ohra- 
filmowych Józefa Stalina. Takim ] zem kroczącej w  pochodzie mło- 
właśnie widziały Stalina miliony: dzieży z pięścią zaciśniętą w  ko- 
ludzi w swojej wyobraźni — ! munistycznym  salucie.
Stalina z łagodnym uśmiechem i u. O.
orlim przyjaciela i

*) 3. Stalin — Zagadnienia leninte- j 
mu, Wyd. 1951, str. 53«.

Pierwsze dni wiosny.
CAF —  fot. Mottl.

nej życiem i walką narodu.
£ ? •  S z ą s n t a ń m f i S

Stalin wychował nowy typ arty­
sty — pracownika wielkiej bu­
dowy, kształtującego świadomość 
i postawę ludzi prowadzącego 
nieprzejednaną walkę przeciwko 
wszystkiemu, co poniża człowie­
ka, co podłe, egoistyczne, małost­
kowe, zaściankowe, wsteczne, wą 
skie, ślepe, przeciwko wszystkim, 
przeklętym wpływom starego 
świata. Inżynier ludzkich dusz —1 
to aktywny uczestnik komunisty 
cznego wychowania milionów lu­
dzi, który dopomaga w ksztaHo-; 
waniu człowieka epoki leninow- 
sko-stalinowskiej — człowieka, w 
którego duszy żyją Lenin i Stalin, 
człowieka, dążącego do tego, by 
.stać się takim, jak Lenin i Stalin. 
Nigdy jeszcze na przestrzeni dzie 
jów ludzkości nie stawiano arty­
sty na takich wyżynach!

Ileż miłości dla ludzi, ile zaufa 
nia do pracy artysty kryje się w] 
tezach stalinowskich, charaktery­
zujących to, co najważniejsze w 
sztuce socjalistycznej! A  tezy te 
są najściślej z :, 'ązane z nieśmier 
telnym dziełem Stalina „Ekono­
miczne prcblemy socjalizmu w 
ZSRR“, dziełem, w  którym tak 
prosto i wspaniale otwiera się

Legenda przedinrześnioinej Gdyni (i)

„Cudownym miastem“ nazwał przedwrześniową Gdynię ów­
czesny sanacyjny wicepremier Kwiatkowski. Inni mówili o niej, 
ze jest „naszym oknem na świat“, że jest „płucami Polski..."

Dla kogo Gdynia była oknem na świat, o tym przekonano się 
w 1939 r., kiedy to wszystkie grubsze ryby z wybrzeża tamtędy 
właśnie uciekły za granicę przed zbliżającą się wojną. A dla kogo 
była płucami, doprowadzającymi ożywczy strumień... pieniędzy, 
o tym coś nie coś można będzie dowiedzieć się z tych, luźno ze­
branych wspomnień.

Gdynia była cudownym miastem dla różnego rodzaju kapita­
listycznych aferzystów, spekulantów i kombinatorów. Dla mas 
pracujących była ona miastem tragicznym, miastem bezprzykład­
nej nędzy, poniewierki, brutalnego wyzysku. I  była czymś innym 
jeszcze: była miastem twardej, nieustępliwej walki, gdzie klasa 
robotnicza pod przewodem swej partii ciężko, krwaioo zmagała 
się z reżimem bezprawia i  przemocy.

Ale o tym legenda sanacyjnej Gdyni milczy...

G d Z O lilld  | szkalnych ZUS nastąpił wybuch
] gazu, wskutek czego zawaliło się 

Letni wieczór roku 1931. Ulice j całe skrzydło budynku, grzebiąc 
Gdyni stopniowo pustoszeją. Tyl pod gruzami zamieszkałych tam 
ko z barów dolatuje muzyka i ludzi. Bezpośrednią sprawczynią 
wrzawa. i katastrofy była pomocnica domo

Nagle miastem wstrząsa strasz- ; wa, która zeszła po węgiel do 
liwa eksplozja. W  okolicy gmachu piwnicy. W piwnicy przewód był 
ówczesnego Komisariatu Rządu nieszczelny. Ulatniający się gaz na 
strzela w  niebo potężny słup og- pełnił korytarze piwniczne. Dziew 
nia. Słychać łomot walących się czyna chciała zapalić świecę, ale 
murów i brzęk stłuczonych szyb. ledwo potarła zapałkę, mały żół- 

W  mgnieniu oka zamierające ty ogieniek wywołał okropną 
ulice przekształcają się w rwące eksplozję.
potoki ludzkie. Ryczą syreny stra Dziewczyna była nieświadomą 
ży pożarnej, wrzaskliwie skrzeczą sprawczynią wybuchu i pierwszą 
klaksony karetek pogotowia i sa . jego ofiarą. Winowajcą był kto

inny.
* *  *

przed nami prawda, że człowiek; moehodów.
i jera potrzeby stanowią najwyż-j ? ° . się . . .J - , . . .  i Lotem błyskawicy obiega mia-1
szy cel społeczeństwa socjahs.y-; sf0 hi0bQWa wieść: w  oddanych Rozbudowująca się w  szybkim 
cznego* jniedawno do użytku blokach mie • tempie Gdynia nie miała gazow-

] ni. Prąd elektryczny czerpano z 
Gródka, ale gazu nie było. Chci­
wi zysków przedsiębiorcy węszy­
li okazję dobrego zarobku. Wła­
dze nie mogły zdobyć się na bu­
dowę gazowni miejskiej, zaczęto 

! więc pertraktować z prywatny- 
; mi firmami. Lukratywną konce- 
| sję uzyskała wreszcie firma „Ga- 
; zolina“ , której właścicielami byli 
ojciec i syn Wieleżyńscy.

„Gazolina“ miała tereny nafto­
we gdzieś w Borysławiu. Obfi­
towały one w gaz ziemny, na 
który nie było wówczas większe- 

] go zbytu. Gdynia dawała więc 
] nie lada sposobność korzystnego 
] ulokowania niechodliwej produk 
] cji.

Młodszy Wieieżyński (syn) był 
] rotmistrzem kawalerii w  rezer- 
j wie. Znawca koni, miłośnik eks- 
i  kluzywnego wówczas sportu jach 
towego, człowiek doskonale po­
wiązany z sanacyjną śmietanką, 
potrafił przeforsować ojcowską 

; koncercie. Na Grabówku wybu­
dowano zbiorniki gazu i z pośpie 
chem przystąpiono do zakładania 
sieci instalacyjnej w  mieście.

Lecz ani władze sanacyjne, ani 
tym bardziej „gazcłiniarze“ nie 

; zastanawiali się nad tym, jakie­
go to typu gazem miała być „u- 

; szcząśliwiona“ Gdynia. A  gaz był 
; — piorunujący i w dodatku do- 
; zbawiony barwy i zapachu. Mała 
nieszczelność w  przewodzie, gaz 

i  ulatniający się w zamkniętym

wzrokiem,
] ^enius^ćł.
i Tak, jak ze Stalinem zw iąza ły .^  ^0f5S3QRdP!ltfiW t!
| się myśli wszystkich ludzi dobrej •
j woli na całym świecie o lepszej, ] Młodzież podnosi kwalifika-
I szczęśliwszej przyszłości, tak sa-; • ___i ____
' mo nierozerwalnie związała się z i c ê Zawodowe
* Nim jedyna nadzieja rozgromię- ] zMP-owcy z Zakładu sieci Kiek- 
j nia hitlerowskiego bai barzyństwa ; ycinycłi rejonu gdańskiego prag- 
W łatach wojny. Armia Stalina nac pogłębić kwalifikacje zawodowe,

zorganizowali kurs samokształcenio­
wy. Na kursie uczą się oni podstaw 
elektrotechniki 1 Innych przedmio­
tów zawodowych, w nauce wyróżnia 
ją się: A. Saboń i A. Jastrzębski.

J. LANGOWSKI

B rak  troski o sprzęt

Przed magazynem nr. 263, znajdu­
jącym się w  Zakładach Naprawczych 
Taboru Kolejowego na Zawlślu od 
dwóch tygodni leżą odpadki blachy 
różnej grubości. Odpadki te, rozrzu­
cone na drodze, prowadzącej do ma­
gazynu, utrudniają przejazd wózków 
elektrycznych t niszczą ich ogumie­
nie.

Niedbalstwo to świadczy o braku 
zainteresowania sprzętem ze strony 
kierownictwa zakładu.

B. GRABOWSKI

Gdzie są tablice?

Kierownictwo i rada zakładowa 
Morskiej Obsługi Radiowej Statków 
w Gdyni zapominają, że tablice in­
formujące o wynikach współzawodnic 
twa pracy, muszą być ustawione w  
odpowiednim miejscu.

Od miesiąca tablice te walają się 
po kątach.

St. OLEJNICZAK

Dlaczego m ilczy Zak ład  Sieci 
Elektrycznych w  Gdańsku?

Lokatorzy dziesięciu bloków miesz­
kalnych przy ul. Jodłowej, na Sto­
gach żalą się stale na wadliwość in­
stalacji elektrycznej. Od dwóch ty­
godni nie mogą oni już korzystać z 
prądu elektrycznego.

Jak długo jeszcze Zakład Sieci R- 
lektrycznych w  Gdańsku zbywać bę­
dzie milczeniem interwencje miesz­
kańców z til. Jodłowej?

W ALTER

pomieszczeniu, musiał wywołać 
tragiczne skutki.

Tak też się stało. Spod gru­
zów zawalonej części bloków 
ZUS wydobyto kilkanaście tru­
pów. Miasto było wstrząśnięte. 
A winowajcy? — Posłuchajcie...

Dwa lata z okładem minęły, 
zanim dyrektorzy „Gazoliny“ sta 
nęli przed sądem. Ale cóż — akt 
oskarżenia został opracowany 
nieudolnie, a funkcje oskarżyciel 
skie powierzono młodemu podpro 
kuratorowi, nie mającemu żadne­
go doświadczenia w  tego rodzaju 
sprawach. Z ramienia Wieleżyń- 
skich natomiast wystąpiły w  pro 

| cesie wytrawne rekiny adwokac­
kie o znanych nazwiskach.

Oskarżenie nie wytrzymało na 
poru grzmiących mów, chytrych 
ataków z flanki, skomplikowa­
nych wywodów prawniczych i za 
wiłej ekspertyzy rzeczoznawców, 

j Wieleżyńscy wyszli z procesu 
obronną ręką i mogli powrócić 

j do swych lukratywnych intere­
sów. Zmieniła się tylko nieco... 

i konsystencja dostarczanego mie- 
] szkańcom Gdyni gazu. Stał się 
! on teraz przy ulatnianiu się —
| rozpoznawalny. To wszystko.
I Ot, taka sobie zwykła historia 
i z kapitalistycznego bagna. Kto 
; miał pieniądze, ten był zawsze
górą..

1C. d. a.)



Nt. 70 fi99#> G Ł O S  W Y B R Z E Ż A Str.

\

Sukces hokeistów 
radzieckich w Oslo
w  międzynarodowym meczu ho­

kejowym reprezentacja Moskwy 
odniosła wysokie zwycięstwo nad 
reprezentacją Norwegii 10:2 (3:ł,
4:«, 3:2). Występ doskonałych ho­
keistów radzieckich wywołał ol­
brzymie zainteresowanie w stolicy 
Norwegii. Olimpijski stadion .lor­
da! Amfi był wypełniony do ostat­
niego miejsca. Reprezentacja Mo­
skwy rozegra jeszcze dwa spotka­
nia w Norwegii.

Z a  c h w i l ę  u d e r z y  g o n g

Dziś ud Poznaniu n astąp i otwarcie

XXIII mistrzostirj Polski id boksie
Fin ały m istrzostw  Polski

w  t e n i s i e
GLIWICE. W przedostatnim, dniu 

Zimowych mistrzostw Polski odbyły 
się dwie gry półfinałowe kobiet. W 
pierwszym półfinale Jędrzejowska 
(Stalinogród) zwyciężyła Piątkową 
(Stalinogród) 6:2, 6:1. Drugi półfinał 
zakończył się zwycięstwem Itudow- 
skiej (Warszawa), która pokonała An- 
drutową (Szczecin) 6:1, 6:3.

W grze podwójne! mężczyzn do fi­
nału zakwalifikowały się pary • To­
maszewski i Tłoczyński (Poznan) oraz

Poznań ogarnął szał boksu. Na ulicy, w tramwajach i na bo­
iskach sportowych głównym tematem rozmów jest boks. Wszyscy 
typują swoich kandydatów na mistrzów, porównują szanse poszczę 
gólnych okręgów — jednym słowem „boksują się“.

zentujących wszystkie okręgi, w 
największej zgodzie trzymając się 
pod ręce spacerują po Po­
znaniu. Na każdym kroku to-

Wiosha panuje w grodzie Prze 
mysława a z nią boks. Tak to 
się złożyło. Na ulicach wśród spa 
cerujących „cywilów“, barwno­
ścią dresów wyróżniają się nasi 
najlepsi pięściarze, których pra­
wie 200 walczyć będzie już w

itadzio i Kwiatek (Warszawa). P a r a j dzisiejszym o zaszczytny ty 
poznańska zwyciężyła w półfinale , , Polski
Bratka I Chytrowskiego (Stalinogród) i tu m-Sirza .POISKl.
6:2, 6:3, 7:5. . . . i Kukier, Wożniak, Piórkowski,
*wyac?ęstwodnad HeMą^BeMowsidm j C.ościański, i wielu i wielu innych 
(Warszawa) 6:2, «u, en. I znanych nam pięściarzy repre-

warzyszą im życzliwe i przy­
jazne spojrzenia oraz serdecz­
ne życzenia zdobycia tytułów mi­
strzowskich. Szkoda tylko, że mi­
strzów może być tylko 10, pozna­
niacy tytułami obdarzyliby naj­
chętniej wszystkich — tacy śą 
gościnni.

Atmosfera radości jaka panuje 
udzieliła się również naszej gru

Piłkarze Budowlanych zdobyli dalszy punkt
rem isując z  Kolejarzem  CPoznarf) 1:1

Mało było sympatyków druży­
ny Budowlanych, którzy po nie­
fortunnym występie w spotkaniu 
z Ogniwem (Kraków) wróżyli 
jej jakiekolwiek szanse w meczu 
wyjazdowym z Kolejarzem (Poz­
nań).

Tymczasem na boisku Poznania 
drużyna gdańska zagrała niesły­
chanie, ambitnie remisując 1:1 
(1:0). To był naprawdę wielki 
mecz Budowlanych.

Szczególnie w  pierwszej poło­
wie oglądaliśmy zagrania tak 
dobrze nam znane z rewela­
cyjnych spotkań tej drużyny w 
ubiegłym sezonie, kiedy to zda­
wało się, że sięgnie po prymat 
w  piłkarstwie polskim.

W oparciu o szczelną defensy­
wę, w  której pierwsze skrzypce 
grali Korinth, Baran i Gruner, 
atak prowadzony przez wszędo­
bylskiego Rogocza, doskonałymi 
zagraniami szybko opanowywał 
teren, dezorganizując obronę prze 
eiwnika i co najważniejsze decy­
dował się na strzał z każdej po 
zycji. To, że w tej połowie gry 
Kolejarze stracili zaledwie jedną 
bramkę, należy położyć na karb 
niesłychanego szczęścia jakie to 
■warzyszyło tej drużynie. Dwa ra 
zy słupek uratował ją od utra­
ty punktów, trz/ rotnie strzelali 
obok pustej bramki Kokot, Ro- 
gocz i Kupcewicz.

Po przerwie gra zmieniła się. 
Kolejarze zagrożeni utratą oby­
dwóch punktów przeszli do gene 
ralnego ataku, jednak az do 
80-tej minuty gry Budowlani 
prowadzili. Dopiero jedyne w 
tym meczu nieporozumienie 
Wśród obrońców Budowlanych 
spowodowało iż Anioła, przejmu

Rekord Falski
w ¿í«¡santo cięi.1 ! »

W czasie mistrzostw Łodzi w 
szeniu ciężarów, mistrz -Pol®-1 
dze średniej Bochenek <KS ŁóU > 
ustanowił w rwaniu nowy rekord F 
ski wynikiem 102,5 kg. Poprzedni te 
kord, który należał roWmeż do Bo 
chenka wynosił 100 kg. Bocheriek uzy 
skal w trójboju 317,5 kg (wyciskanie
— 95 kg, podrzut — 120 kg,
— 102,5 kg).

rwanie

iae podanie Chudziaka zdobył 
wyrównującą bramkę,

W ostatniej minucie gry Gro­
nowski raz jesz te ulokował pił 
ke W bramce Kolejarza jednak 
prowadząc^ zawody sędzia Nale 
pa ze Stalinogrodu nie uznał jej 
tłumacząc decyzje swoją rzeko­
mym faulem.

Drużyny wystąpiły w następu 
jących składach:

BUDOWLANI GDAŃSK: Gru­
ner, Miksa, Kamzela, Korinth, 
Kaleta. Baran, Gronowski, Ko­
kot II, Rogocz, Goździk i Kup- 
cewicz.

KOLEJARZ POZNAN: Pacz­
kowski, Szafczyk, Tarka, Sobko- 
wiak, Słoma, Cliudziak, Bara­
niak, Anioła, Czapczyk, Hajdach, 
Deska.

PRZEBIEG GRY:
Grę rozpoczynają Kolejarze 1 już 

w drugiej minucie Czapczyk niepokoi 
Grunera. Było to jednak wszystko co 
pokazali Kolejarze w pierwszej części 
meczu.

Inicjatywę przejęli Budowlani za­
grażając raz po raz bramce koleja­
rza. W piątej minucie Rogocz bije w 
aut będąc sam na sam z bramka- 
rzem. W trzy minuty później Kupce- 
wtez nie wykorzystuje podobnej sy­
tuacji, bramka wisi jednak w powie­
trzu i w 28 minucie Kokot przejmu­
jąc piłkę na środku boiska podaje Ro- 
goczowi, który z kolei wystawia Kun­
cewicza. Strzał tego ostatniego byl 
już tylko formalnością. Na 5 minut 
przed przerwą Rogocz fatalnie pu- 
dtuje z 10 m.

TABELA
1. Gwardia Kraków 4 pkt 6:2
2. Unia Chorzów 4 t* 5:2
3. Ogniwo Kraków ' 3 9* 2:1
4. Gwardia Warszawa Z 99 2:2
5. Kolejarz Poznań 2 99 2:2
6. Ogniwo Bytom 2 >» 2:2
7. Budowlani Gdańsk 2 1:1
8. Budowlani Chorzów 2 3:4
9. OWKS Kraków 2 „ 5:6

10. CWKS Warszawa 1 3:4
11. Budowlani Opole n M 2:4
12. Górnik Radlin 0 99 1:4

pie pięściarskiej, której przypadł 
zaszczyt reprezentowania Wybrze 
ża w tegorocznych mistrzostwach. 
Piszę „udzieliła się“ , bo na dwor­
cu w Gdańsku, humory niedopi- 
sywały, bowiem trzech naszych 
najlepszych pięściarzy — Chy- 
chła, Antkiewicz i Krawczyk, nie 
mogło wyjechać z resztą zespołu. 
Nie" trzeba tu dodawać, że brak 
tych bokserów w naszym zespole, 
poważnie osłabi szanse Wybrzeża 
na zajecie dobrego miejsca w kia 
syfikacji drużynowej. Nie znaczy 
to jednak, by pięściarze nasi stali 
na straconej pozycji. Przeciwnie. 
Bowiem Wybrzeże jak żaden o- 
kręg w Polsce dysponuje bogaty­
mi i wartościowymi rezerwami. 
Milewski. Bochentyn i Kucharski 
uzupełniają powstałe braki. 
Wszyscy zawodnicy są zdrowi, 
czuja się dobrze i ze spokojem 
czekają na wagę i badanie lekar­
skie, które wyznaczone jest na po 
niedziałek godzinę 8 rano.

Pierwsze uderzenia gongu roz­
legną się o godz. 17 w hali Mię­
dzynarodowych Targów Poznań­
skich, która pomieścić może oko­
ło 7 tys. widzów.

Niezależnie od spotkań mis­
trzowskich, organizatorzy prze­
widzieli szereg spotkań robotni­
ków budowlanych, metalowców, 
kolejarzy, młodzieży szkolnej

wojska z naszymi najlepszymi 
pięściarzami.

Nie zapomniano również o roz­
rywkach kulturalnych, 
wiem pięściarze mający 
wieczory uczęszczać będą 
przedstawienia teatralne.

Tak więc jeszcze tylko kilka 
godzin dzieli nas od sakramental 
nych słów speakera — „ring wol 
nv, pierwsze starcie". Mamy na­
dzieję, że dla pięściarzy Wybrze­
ża będą one pomyślne.

STANISŁAW ŚPTRA

8: 1 2 przęśl p i e ś c e  
Gdańska z W t o c ł w M
Nieliczni zwolennicy pięśeiarstwa, 

którzy przybyli wczoraj do Hali Woj­
ska Polskiego we Wrzeszczu na mecz 
bokserski o „Puchar Miast“ między 

I reprezentacjami Gdańska i Włocław­
ka, doznali dużego zawodu. Wszystkie 

I walki stały na bardzo słabym pozio­
mic i przypominały raczej pierwszy 

i krok bokserski, a nie poważne mlę- 
i dzymiastowe spotkanie.

W spotkaniu tym niespodziewane 
i zwycięstwo odniosła drnżyna Wloc- 
j ławka w stosunku i2:8. Na uspra- 
I wiedliwienie gdańszczan trzeba jed­
nak dodać. Ze „reprezentacja • była 
właściwie trzecim a może i czwartym 
zespołem jakim obecnie Wybrzeże dys 
ponuje.

WYNIKI: (na pierwszym miejscu 
zawodnicy Włocławka).

W wadze muszej Kowalewski prze­
grał z Siemiakiera, w  koguciej Łc- 
wicki wygrał z Wojciechowskim, w 
piórkowej Pietrzak wypunktował Rut- 

Oto bo- i kowskiego, w lekkiej Mielczarek zwy 
Ciężył Kasprzaka, w łekkopółśredniej 

womi. Baneer (były- zawodnik sopockiego 
HU j ogniwa odbywający służbę wojskową 

we Włocławku), przegrał z Zieliń­
skim, w pólśredniej Chmielewski w y­
grał z Kesslerem. w lekkośredniej 
Krajewski zwyciężył w drugiej run­
dzie przez k. o. Rogińskiego, w  śred­
niej Szczepański pokonał w drugiej 
rundzie przez lc. o. Ostrowskiego, w 
półciężkiej Czerwiński przegrał z 
Gerlachem i w  wadze ciężkiej Gołę­
biewski (Gdańsk) zdobył punkty wal­
kowerem wobec braku przeciwnika.

2 0  re k o rd ó w  o k rę g u
ustanowili plywaty w czasie mistrzostw Wybrzeża

Dzięki usilnej pracy pływacy Wy­
brzeża zakończyli w niedzielę tego­
roczny sezon bardzo dobrymi wyni­
kami.

Świadczy o tym ustalenie 2« re­
kordów okręgowych i ponad 10* re­
kordów życiowych w czasie zimo- 
wych mistrzostw województwa gdań­
skiego.

Największe postępy poczynili pły­
wacy Floty, któray w czasie mis­
trzostw ustanowili 16 nowych rekor­
dów okręgu. Również i pozostałe 
zrzeszenia nie pozostały w tyle o 
czym świadczą trzy rekordy okręgu 
ustanowione przez zawodników Spój­
ni, jeden przez Kolejarza oraz sze­
reg rekordów życiowych zawodników 
Budowlanych 1 Gwardii.

Z osiągniętych w czasie mistrzostw 
wyników na uwagę zasługują: Suta 
(Flota) na 200 m stylem klas. B —

tila i r a s S e  w  , „ 0 o f  i * » « »  « f f l i l o í c l “

Doskonała postawa lekkoatletów
id wojewódzkich biegach na przełaj

PRZY. PIĘKNEJ POGODZIE, NA WSPANIAŁYM GÓRZYSTYM TE­
RENIE W OKOLICACH „DOLINY RADOŚCI“ W OLIWIE ODBYŁY SIĘ 
W NIEDZIELĘ WOJEWÓDZKIE BIEGI NA PRZEŁAJ. BIEGI TE STA­
NOWIŁY JEDNOCZEŚNIE OSTATNIĄ ELIMINACJE PRZED MISTRZOS­
TWAMI POLSKI NA PRZEŁAJ, KTÓRE ODBĘDĄ SIĘ W DNIU 12 KWIET­
N IA W ZIELONEJ GÓRZE.

Na starcie stanęło około 200 zawód-i nia), Musiał (AZS), Kred (Sp. Staro- 
ników z całego województwa, wraz 
z czołowymi zawodnikami kadry naro 
dowej Kielasem, Mańkowskim,
Pestką, H. Mryńską i Zaczyńską na 
czele.

Impreza ta będącą jednocześnie naj 
poważniejszą próbą sił przed nadcho­
dzącym sezonem letnim, wypadła do­
skonale. Wszyscy zawodnicy wykazali 
dobre przygotowanie kondycyjne uzys

Za-
Le-

Po przerwie inicjatywa należy do i 'v,yniki' Pomimo wyjąt
iolejarza, którego atak nie potrafił K wc) ciężkiej trasy. Były nawet ta 

- - - • - ■ - kle odcinki, ze zawodnicy zmuszeni
byli pokonywać wzniesienia docho­
dzące do 160 m wysokości.

Kolejarza
jednak przełamać żelaznej defensy­
wy Budowlanych, so minuta gry 
przynosi wreszcie poznaniakom upra­
gnioną bramkę i tym samym ocale­
nie jednego punktu.

W drużynie Budowlanych na szcze­
gólne wyróżnienie zasłużyli: Gruner, 
Korinth, Baran, Kupcewicz, Kokot i 
Rogocz. Cała drużyna zaimponowała 
18-tysięcznej widowni ambicją, po­
święceniem oraz przygotowaniem tech 
nicznym. (Sp.)

Pozostałe wyniki I Ligi piłkar­
skiej przedstawiają się następu­
jąco:

OGNIWO — (Bytom) — GÓR­
NIK (Radlin) 2:0, GWARDIA 
(Kraków) — OWKS (Kraków) 4:1, 
OGNIWO (Kraków) — BUDO­
WLANI (Opole) 2:1, UNIA (Cho­
rzów) — CWKS (Warszawa) 3:2. 
GWARDIA — (Warszawa) — BU 
DOWLANI (Chorzów) 0:1.

Z 5 rozegranych konkurencji naj­
bardziej interesująco Wypadł bieg se 
niorów na dystansie ok. 5 tys. m, gdzie 
startowali również reprezentanci Pol­
ski Kielas (Gwardia) i Mańkowski 
(Budowlani). Zawodnicy ci natych­
miast po starcie wysunęli się na czo­
ło pozostałej stawki biegaczy i nie 
zagroZeni przez nikogo rozstrzygnęli 
bieg między sobą. Zwyciężył Kielas 
wyprzedzając Mańkowskiego dopiero 
na finiszu.

Największą niespodzianką zawodów 
było zwycięstwo jakie odniósł Białke 
(Włókniarz Oliwa), który startując w 
konkurencji juniorów na dystansie 
ok. 1000 m odniósł piękny sukces zwy 
ciężając mistrza Polski w tej konku­
rencji Makowskiego z gdyńskiego Ko 
lejarza.

Bardzo silną obsadę miał również 
drugi bieg seniorów na dystansie ok. 
2.200 m, w którym startowało kilku 
czołowych reprezentantów Wybrzeża 
jak: Smierzchalski Hipolit (Kol. Gdy-

PO LER Y
dla portów: rzecznych 
i morskich wykonuje 

Odlewnia Technicznej 
Obsługi Rolnictwa

w Tczewie, ul. 30 Stycz 
nia 7. 465-K

z g u b io n o  kartę meldun­
kową na nazwisko Treder 
Czesław, Mściszewice, p-ta 
Sulęczyno, pow Kartuzy.

ALEKSANDRA Grabowska, 
Sztum, zgubiła legitymację 
szkolną nr IG. 460-P

Pgłoszenia drobne
KOSMACZEWSKI Lech zgu 
bił kartę meldunkową, po­
kwitowanie złożenia ankiety 
“ o dowodu osobistego.

472-P

R o b io n o  legitymację 
“Jkoiną wydaną przez 
1 Gnstw. Tech. Budowlano 
ha nazwisko Ciastek Józef.

2092-G
--------------------- - — zymum Gminnej

legitymacja jdu jgg. °  —

ZGUBIONO kartę meldun­
kową na nazwisko Brylow- 
ska Krystyna, Kartuzy, ul. 
Kościuszki 4. 458-F

2bewa i przepustka stała 
Stoczni Gdańskiej na na­
zwisko Przewrocki Roman.

2090-G

ZGUBIŁAM koncesję na 
Prowadzenie kominiarstwa, 
Posięczek, Wejherowo.

440-P

ZGUBIONO przepustkę słu­
żbową wydana przez Zakła­
dy Mechaniczne na nazwi­
sko Piątek Józef, Elbląg.

448-P

W DRODZE do Elbląga 
skradziono torebkę wraz Z 
dokumentami na nazwisko 
Karaluch Danuta, Elbląg-

ZAGINĘŁA karta wstępu 
Zakładów Naprawczych Ta­
boru Kolejowego w Gdań­
sku nr 1526 na nazwisko 
Turbańska Frakseda. c

SKRADZIONO P0r «e l  wraz 
z dokumentami: legityma 
clę ZMP, legitymację z\v. 
zaw., kartę meldunkową, 
pokwitowanie zdania ankie­
ty na dowód osobisty oraz 
legitymację ubezpieczonego 
na nazwisko Ostrowska Cze 
sław.__________  m ’M; ’
ZGUBIONO kartę meldun­
kową wystawioną przez Pi " 
zvdium Gminnej Rady Na------  —azwi-

461-P

443-P ZGUBIONO kartę meldun­
kowa na nazwisko Kocięnda 
Józef, zam. w Grzymałach, 
gm. Szropy, pow. Sztum.

457-P

ZGUBIONO legitymację ko
lejową na nazwisko Lossy 
Janusz, Gdańsk, Kartuska 
nr 73. 462-P

gard) i Andersz (Bud.). Najlepszą 
formę wykazał Hipolit Smierzchalski 
wygrywając pewnie o jakieś 1 
przed Kreftem.

Wśród kobiet na dystansie ok. 700 
m najlepszą formę wykazała mistrzy­
ni Polski Pestka. (Spójnia). Dobrze 
wypadła również Halina Mryńska, któ 
ra zajęła drugie miejsce wpadając na 
metę 10 m za zwyciężczynią Pestką.

Juniorki startowały na dystansie 
ok. 400 m. Zgodnie z przewidywania­
mi zwycięstwo odniosła mistrzyni Pol 
ski juniorek w biegu przełajowym u- 
talentowana Zaczyńską (Kol. Gdańsk).

A oto wyniki techniczne poszczegól 
nych biegów:

JUNIORKI, dyst. 400 m — 1) 
ezyriska (Kol. Gdańsk) 1:16,2, 2) 
wandowska (Spójnia Starogard) 1:17,1, 
3) Samulska (Kol. Gdańsk) 1:18,2.

SENIORKI, dyst. ok. 70« m. — 1) 
Pestka (Spójnia) 2:01,8, 2) H. Mryńska 
(Kol. Gdynia) 2:08,2. 3) Brzózka (AZS) 
2:03.4.

JUNIORZY, dyst. Ok. 1.008 m. 1) 
Bialke (Wł. Oiiwa) 2:58,6, 2) Makowski 

m i (Koi. Gdynia) 2:56,8, 3) Wyczyński 
(Unia Pelplin) 2:58,8.

SENIORZY, dyst. ok. 2.200 m. — 
I) Hipolit Smierzchalski (Kol. Gdynia) 
7:03,6, 2) Kreft (Spójnia Starog.) 7:20,0. 
3) Musiał (AZS) 7:28,8.

SENIORZY, dyst. ok. 5.000 m. — 
1) Kielas (Gwardia) 15:45,8. 2) Mańkow­
ski (Bud.) 13:50,6. 3) Stachowiak (AZS) 
16:20,0, 4) Knabe (AZS) 16:22.0, 5)
Garnek (AZS) 16:27,6.

Po zawodach wszyscy zwycięzcy po 
szczególnych biegów otrzymali dyplo­
my przyznane im przez WKKP.

2:48.2, Ładnego (Flota) na 200 m st. 
klas. A  — 2:58,1, Galona (Flota) na 
200 m st. klas. A  — 2:52,8 (jest to 
czas lepszy od rekordu Polski ju­
niorów), Ładnego (Flota) na 100 m st, 
klas. A  — 1:18,4, Marchlewskiej (Flo­
ta) na 200 m st. klas. B — 3:35,4 ora/. 
Salomona (Flota) na 100 m st. grzbiet 
— 1:19,4. (Wszystkie te wyniki są no­
wymi rekordami okręgu).

A oto mistrzowie woj. gdańskiego 
na sezon zimowy 1953 r.:

MĘŻCZYŹNI:
100 m st. dow. Wojtkowiak (AZS) 

1:07,0 , 200 m st. dow. Marchlewski 
(Flota) 2:31,1, 400 m st. dow. Mar- 
chlewski 5:54,2, 100 m st. klas. A 
Ładny (Flota) 1:18,4, 500 m. st. klas. A 
Ładny (Flota) 2:50,1, 100 m st. klas. B 
Sut (Flota) 1:14,9, 200 m St. klas. B 
Sut (Flota) 2:48,2, 100 m st. grzbiet 
Salomon (Flota) 1:19,4 . 200 m St.
grzbiet. Kałuża (Flota) 2:90,7, sztafeta 
4 X 200 m st. dow. Flota I  10:42,9. 
sztafeta 4 X loo m st. zmiennym Flo­
ta 5:00,8 (rekord okręgu).

KOBIETY: 100 m st. dow. Czaj­
kowska (Flota) 1:23,8 , 200 m st. dow. 
Czajkowska (Flota) 3:04.0, 400 m st.
dow. Borowska (Flota) 7:24,9, 100 m 
st. klas A  Neyman (Flota) 1:37,8. 
200 m st. klas. A  Neyman (Flota) 
3:28,2, 100 m śt. klas. B Marchlewska 
(Flota) 1:38.4 , 200 m st. klas. B. Mar­
chlewska (Flota) 3:35.4, 100 m st.
grzbiet. Banaś (AZS) 1:37,1, 200 m st. 
grzbiet.. Wełnowska (AZS) 3:46,5, szta­
feta 4 X 100 m st, zmiennym Flota 
6:21,6, sztafeta ł  X 100 m st. dow. 
Flota 6:17,4.

W konkurencji drużynowej zwycię 
żvła Flota 417 p.. 2) AZS 212 p., 3) 
Kolejarz 149 p. 4) Budowlani 18 p., a) 
Gwardia 7 p., 6) Spójnia 4 p.

E l i r a n i a  Biegi c ® a £ aftsk? G i

Kolejarz (Gdańsk) -  Kolejarz (Toruń) 1 : 2

0 handlu wiślanym 
w XV wieku

Zarząd Towarzystwa Przyjaciół Na 
uki i Sztuki w  Gdańsku, w  ramach 
zebrań naukowych, organizuje w po­
niedziałek 23 bm. o godz. 18, w  sali 
czytelni głównej Biblioteki Miejskiej 
w Gdańsku, przy ul. Wałowej 16 od- 
cz5łt dr Mariana Biskupa p. t. „Za­
gadnienie handlu wiślanego w latach 
1454—1466«.

TLeafoy

ZGUBIONO kartę meldun­
kową na nazwisko Szymi- 
ehowska Elżbieta, Kartuzy 
Armii Czerwonej 31. 459-P

ZGUBIONO legitymację 
oraz przepustkę stałą Stocz 
ni Gdańskiej na nazwisko 
Komasiński Feliks. 2067-G

DNIA 7. III. 1953 r. zgubio­
no dowĄd rejestracyjny nr 
07955 z s mochodu ,.Star-20‘‘ 
nr silnika 3729, nr podwozia 
3570, ewidencyjnie należą­
cy do Dzierżgóńskieh Za­
kładów Betoniarskich i Zel 
betowych w Dzierzgoniu, 
nowiat Sztum. 472-K

PRACOWNICY POSZUKIWANI_________
3 formierzy wysoko kwalifikowanych na żeliwo 
zatrudni od zaraz Gdańska Fabryka Maszyn 
i Odlewnia w Gdańsku - Wrzeszczu. Warunki 
dobre do omówienia na miejscu po uzyskaniu 
skierowania w  Urzędzie Zatrudnienia, 459-K

Wykwalifikowanych kreślarzy i tłumaczy tech­
nicznych z języka rosyjskiego przyjmie Central­
ne Biuro Konstrukcyjne. Zgłoszenia kierować 
do Działu Kadr, Gdańsk - Wrzeszcz, ul. Ma- 
tejki 6. 458-K
Technika na stanowisko głównego mechanika 
zatrudni od 1. IV. 53 r. Powiatowy Zakład Mle­
czarski w  Malborku. Wynagrodzenie według 
siatki T  dla pracowników inżynieryjno - tech­
nicznych. Szczegółowe warunki do omówienia na 
miejscu. 497-K

OBWIESZCZENIA____________________ _
Dyrekcja Gdańskiego Przedsiębiorstwa Elek­

tryfikacji Rolnictwa, Gdańsk - Wrzeszcz, ul. 
Lendziona nr J przyjmuje w sprawach skarg 
i zażaleń w każdy poniedziałek od godz. 13—15, 
a w  wypadku przypadającego na ten dzień 
święta, w  najbliższy roboczy dzień- 478-K

Na stadionie Budowlanych we 
Wrzeszczu Kolejarz gdański uległ dru 
Zynie swych imienników z Torunia 
w stosunku 1:2  (1 :1 ).

Zespoły wystąpiły w następują­
cych składach:

KOLEJARZ TORUŃ: Falarski, Kos- 
sobudzki, Kudła, sapol, Zieliński, 
Szroeder, Cerkowski, Waligóra, Sulik, 
Kembecki, Kalinowski.

KOLEJARZ GDAŃSK: Dąbrowski, 
Cholewczyński, Katulski, Bielecki, 
Szyndler, Gładysz. Kruża, Lidzbarski, 
Duraj, Seiiński (Murawski J.), Wie. 
czorkowski.

Gdańszczanie przegrali mecz w 89 
ra., kiedy sędzia za rękę na polu 
bramkowym podyktował rzut karny 
zamieniony pewnie w bramkę przez 
Waligórę. Zwycięstwo gości było cał­
kowicie zasłużone, gdyż byli oni ze-i 
społem lepiej zgranym i rozumieją­
cym się w polu. Gorzej było z dys­
pozycją strzałowa.

Lotny atak gości szybko przedosta­
wał się pod bramkę gdańszczan, gdzie 
jednak umiejętności napastników koń 
ezyły się i piłka stawała się łupem 
bramkarza, a częściej po niecelnym 
strzale szła daleko w aut.

Mocnym punktem drużyny byli: 
twardo grający obrońcy ze starym 
rutyniarzem Kossobudzkim i środko­
wym Kudią, który pilnując uważnie 
Duraja zupełnie go unieszkodliwił 
nie dopuszczając do strzału.

Drużyna gospodarzy zagrała słabo. 
Wprawdzie miała ona okazję do 
zdobycia bramki w 12 m. po przerwie, 
kiedy to za rękę obrońcy sędzia za­
rządził rzut kamy przeciwko goś­
ciom, jednakże anemiczny strzał 
Katulskiego trafił wprost w ręce 
bramkarza. To niepowodzenie speszy­
ło gospodarzy, którzy już do końca 
spotkania grali w defensywie rzadko 
goszcząc pod bramką drużyny torun-

Sędziował ob. Gorządkiewicz z Ko­
szalina.

Stal —  Gwardia 4:2
W drugim spotkaniu rozegranym 

na boisku Gwardii zmierzyli się ze 
sobą miejscowi rywale Stal i Gwar­
dia. Mecz stał na dobrym poziomie 
i zakończył się zwycięstwem Stali w 
stosunku 4:2 (2:2).

Drużyny wystąpiły w następującym 
składzie:

STAŁ: Orzechowski, Kurpanik*
Kula, Wałach, Kożlik, God, Kreit, 
połeckl* Ludziński, Kocur ł Mincflorf,

GWARDIA: Malec, U chwat, K ry ­
gier, Tomaszewski, Kumela, Zuchow- 
ski, Baran, (Sroczyński), Kupczyk, 
Sadowski, Gabrysiak i Urbaniak.

W pierwszej połowie gra była wy­
równana. Pierwszą bramkę dla gwar­
dzistów uzyskał Zuchowski z wolne­
go. W kilka minut później Kreft u- 
zyskał wyrównanie, następnie Ko­
cur prowadzenie dla Stali. Na kil­
ka minut przed przerwą Baran zdobył 
bramkę wyrównującą.

W drugiej połowie gry stoczniowcy 
przeważają zdobywając 2 dalsze bram 
ki ze strzału Doleckiego oraz Krefta.

TEATR WIELKI W GDAŃSKU —
..Wesele Figara“ , godz. 18,S0. 

TEATR DRAMATYCZNY W GDYNI —
nieczynny.

TEATR KAMERALNY W SOPOCIE —
nieczynny.

K ima

Pozostałe wyniki Ligi gdań­
skiej przedstawiają się następują 
co:

UNIA (Inowrocław) — KOLE­
JARZ (Bydgoszcz) 0:6 (0:2). FLO­
TA (Gdynia) — BUDOWLANI1 godz. 16. 1«. 20. 
(Człuchów) 2:0. GWARDIA »Fala“  na Grabówku 
(Słupsk) — STAL (Nakło) 4:0,

TAB ELA .

G D A Ń S K
„Bajka“  we Wrzeszczu — „Kwiat mi- 

łości“ , godz. 16, 18, 20.
„ZMP-owiec“  we Wrzeszczu — ,,Noc 

niespodzianek“ , godz. 16, a8, 20.
„Delfin“  w Oliwie — ..Skazana wio­

ska“ , godz. 16, 18, 20.
G D Y N I A
„Atlantic“  — Skarb“ , godz. 15,50, 

17.30, 19.30.
i „Goplana“ — ,.Mitria Kokor“ , godz. 

16, 18. 20.
„Warszawa“ — ..Cud wr Mediolanie“ ,

1. Kolejarz (Bydgoszcz) 4 pkt,
2. Kolejarz (Toruń) 4 „
3. Gwardia (Słupsk) 4 „
4. Stal (Gdańsk) 2 „
5. Ciota (Gdynia) 2 „
6- Kolejarz (Gdańsk) 2
7. Stal (Nakło) 2 „
8. Gwardia (Gdańsk) 0 „
8. Budowlani (Człuchów) u „

10. Unia (Inowrocław) 0

— „Zaręczyny 
Korynny Szmidt“ , godz. 16, 18, 20. 

„Promień“ w Chyloni — „Edward w 
opałach“ , godz. 17, 19.

„Neptun“  w Orłowie — ..Małżeństwo 
9il aktorki“ , godz. 17, 16.30, 20.
*;* | S O P O T
514! „Bałtyk“  — „Drużyna“ , godz. 15.30, 
5j5 17.30, 19.30.
V3 „Polonia“  — „Kurtyna w  górę“ , godz 
\'.A  16, 18, 20.
3:7 Repertuar kin podajemy na pod­
uś stawie danych Okręgowego Zarządu 
0:9 Kin, tel, 312-82.

S t a n i« »  n a  « S x ie s i 2 3  b m .
5,05 — Wiad. porań. 6,30 — Dzien­

nik poranny. 7.55 — Wiad. porań. 8.00 — 
Serwis CZRM dla rybaków — lok. 
12,04 — Dziennik południowy. 12,15 —■ 
Radziecka muzyka ludowa. 13,15 — Ko 
munikał FIHM dla rybaków — lok. 
14,10 — Dla ki. I II  słuch. „Czym poje- 
dziemy“ . 14,30 — Koncert solistów.
15.00 — Melodie z operetek. 15,09 — 
Kom. o stanie wód. 15,10 — Pog. dla 
wychowawczyń przedszkoli. 15,30 — 
Dla dzieci „Konkurs przyrodniczy“
16.00 — Wszechnica Rad. 17.00 — Wiad.
popołud. 18,30 — Fala 49. 19,10 — Kurs 
jęz. rosyjskiego. 19,30 — Muzyka i ak­
tualności. 20,00 — „Blokada" — pow 
W. Kieilińskicj. 20,20 — Koncert ork 
krakowskiej. 20,58 — Komunikat
PIHM dla rybaków — lok. Stan pogo­
dy. 2i,oo — Dziennik wieczorny. 21,26 
— Wiad. sportowe. 22.00 — Wszech.

Rad. 22,20 —■ Fragm. z op. „Madame 
Butterfly“  — Pucciniego. 25.50 — O- 
statnie wiad. 0,05 — Serwis CZRM 
dla rybaków — lok.

Program lokalny. 6.15 — Komuni­
kat PIHM dla rybaków. 6,17 — Po­
zdrawiamy przodowników pracy. 16.21 
— Muzyka popularna. 15 50 — K om en­
tarz tygodnia' 17,15 — Z cyklu „No­
tatnik gdański“  — audycja w opr. 
Franciszka Mamusizki pt. ,.Z wizytą 
w muzeach regionalnych" 17.25 — Au 
dycja słowno - muzyczna w opr. Ja­
niny Krauzowej i Wandy Obniskiej 
pt. „Do Loryńca jada“ 17.50 — Re­
portaż Józefa Balcerska T,ud-‘ r na 
m;are Jana Miary“ . 18,00 — ..Z Pi°" 
senką po świecie” .

Polskie Radio zastrzegą sobie ew. 
zmianę programu.
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WSPANIAŁA ROZBUDOWA 
SZKOLNICTWA WYŻSZEGO 
W ZWIĄZKU RADZIECKIM

' ' A

Na zdjęcia: studenci Uralskiej Uczelni Politechnicznej im. S. Kirowa 
w Sw-ierdlowskn podczas zajęć w laboratoriom chemii organicznej. 
Zajęcia prowadzi laureat Nagrody Stalinowskiej profesor I. J. Postowski.

W ROKU . 1914 w  Rosji carskiej czynnych było 98 wyższych 
zakładów naukowych, w których studiowało 121,7 tys. 
studentów. Wyższe uczelnie istniały tylko w 16 miastach. 

Obecnie Związek Radziecki liczy 887 wyższych uczelni w  270 
miastach, położonych na terytorium wszystkich republik związ­
kowych i autonomicznych.

W r. 1952 w radzieckich wyższych zakładach naukowych 
(włączając w to uczelnie korespondencyjne) studiowało 1,442 tys. 
studentów czyli znacznie więcej niż we wszystkich krajach bur 
zuazyjnych Europy i Azji razem wziętych.

Sieć radzieckich wyższych uczelni rozszerza sie z każdym 
rokiem. Powstają nowe uniwersytety i instytuty, 'rozszerzają 
się juz istniejące, wzrasta liczba studentów. Dla wielu wyż­
szych uczelni buduje się nowe gmachy i bloki mieszkalne; 
gmachy takie powstają w Moskwie, Leningradzie, Mińsku, 
Tomsku i w pięćdziesięciu kilku innych miastach. W piątym 
planie pięcioletnim przeznaczono na budowę nowych gmachów 
dla wyższych uczelni ponad 4 miliardy rubli. Nad projektami 
tych gmachów pracują najwybitniejsi architekci radzieccy.

8 T A K I E  S Y W A j ą  S A L E  S 2 K © L M E  
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Polityka preygo- ,V . * i - —
towań wojennych 
prowadzona przez 
faszystowski rząd 
w Grecji powodu­
je redukcję bu­
dżetu na inwesty­
cje, oświatę i o- 
piekę społeczną.
Zamykanie szkół, 
rekwizycje loka­
lów szkolnych, re­
dukcja personelu 

nauczycielskiego, 
wiele dzieci z bra­
ku miejsca nie 
objętych naucza­
niem — oto obraz 
szkolnictwa w dzi­
siejszej Grecji.

Na zdjęciu: Sala 
szkolna w Oinoi.

NA ZIEMI WDZIĘCZNEJ...

V .

NA  końcu polskiej zieihi le­
żał Frombork, gdy do jego 
zacisznych murów zdążał 

cztery wieki temu genialny astro 
nom, Mikołaj Kopernik. Na krań 
cach Polski leży i dziś, połączo­
ny z" Elblągiem wąską nicią ko­
lejowego toru i mało ruchliwą 
szosą braniewską.

A  jednak wierna ta ziemia — 
wierna, bowiem pomimo polity­
ki wynaradawiania, mimo naci­
sku hakatystów, za Polską opo­
wiedziała się ona w plebiscycie, 
narzuconym jej po pierwszej 
wojnie światowej...

*  "■  *

W I E Ż E  i wieżyczki frombor- 
y \  skiej katedry dziś, jak w 

czasach kopernikowskich, 
strzelają w błękit iglastą sylwet­
ką. Wokół niej piętrzą się basz 
ty obronne.... U stóp wzgórza 
rozłożyło się miasteczko, w któ­
rym cisza i spokój objęły małeń 
kie, stylowe domki rybackie.... 
A  wszystko otacza cudowna kra 
sa ziemi warmińskiej, która sta 
la się drugim ukochaniem Ko­
pernika. Pierwsze należało do 
gwiazd...

Białe są czuby płynących ku 
Fromborkowi fal Zalewu Wiśla­
nego. Białe są szybujące nad ni­
mi mewy, biały piasek nadbrzeż 
ny.. Pachną lasy i wody żywicą 
i mgłą, jak wtedy, gdy spoczy­
wa! na nich z okien obronnej ba 
szty wzrok Kopernika.

Niewiele zmieniło się od tam­
tych czasów. Tak samo między 
niebem a wodą odcina się grubą 
krechą Mierzeja Wiślana, przez 
którą wiatr przeskakuje i za­
cina wody fromborskie. Pozo­
stał Frombork jak wtedy ruch­
liwym ośrodkiem rybackim. Ma 
lutki port robi wrażenie leżącej 
na piasku butelki, której szyjka

l l  n a s z y c h  p r z y j a c i ó ł

STAŁY POLSKI TEATR
. n a  Śl ą s k u  c ie s z y ń s k im

Istniejąca przy Teatrze Państwo­
wym w Cieszynie czeskim scena 
polska cieszy się wielkim powodze­
niem v;śród widzów. Takim samym 
powodzeniem wśród dziatwy pol­
skiej cieszy się polski teatr kukieł­
kowy „Bajka“ , który objeżdża o- 
siedla Śląska Cieszyńskiego ze swym 
wesołym i pouczającym programem 
dla dzieci.

NOWY RADZIECKI FILM 
DOKUMENTALNY —

„PAW EŁ SUDNIKOW“
Na ekrany kin wszedł nowy do­

kumentalny film „Paweł Budników“ . 
Film ilustruje osiągnięcia dyspozy­
tora mińskiej magistrali — Pawła 
Sudnikowa i pokazuje jego osiągnię 
cia w przyśpieszeniu ruchu pocią­
gów i racjonalnym wykorzystaniu 
lokomotyw. Film spotkał się z wiel­
kim zainteresowaniem wśród kole­
jarzy radzieckich.

PAŁAC KULTURY 
ROBOTNIKÓW BUDOWLANYCH

W malowniczej dzielnicy Dnie- 
propietrowska — parku im. Czkalo- 
wa rozpoczęto budowę nowego 
Pałacu Kultury dla robotników bu­
dowlanych. Ten monumentalny 
gmach powstaje na miejscu Teatru 
Opery, zrujnowanego przez okuoan 
tów hitlerowskich. W Pałacu kul­
tury zbuduje sie widownię na 800 
miejsc, obszerną palarnie, salę ki­
nową, odczytową itd. Część gmachu 1 
przeznaczono dla organizacji pionie- -  row.

W pobliżu Pałacu Kultury zakła­
da się letnie miasteczko sportowe.

zwraca się ku Zalewowi. A  na 
wodach Zalewu kołyszą się ło­
dzie rybackie i barkasy. Ich ża­
gle dzień cfiły majaczą na tle 
ciemnych brzegów Mierzei.

Fromborscy rybacy przy poło­
wach posługują się przyborami, 
które, podobnie jak rybacy z pół 
wyspu helskiego, oznaczają „mer

kami“. Osobliwe te znaki, rzeza- 
ne, ryte lub kute, mieszczą się 
na łodziach, wiosłach i innych 
częściach rybackiego sprzęgu. 
„Merki“ służą do rozpoznania 
przedmiotu. Każdy rybak ma 
swój „merk“ , dziedziczony z dzia 
da ną wnuka, a przypominający 
skandynawskie runy.

Badania fromborskich „mer- 
ków“ wykazały rzecz osobliwą: 
o ile rybacy helscy wzorowali swo 
je „merki“ na kształtach użaglo 
wanych łodzi rybackich lub gale 
onach brygantach i kogach gdań 
skich, to w „merkach“ frombor­
skich odnaleźć możemy konste­
lacje bliskich żeglarzom gwiaz­
dozbiorów: — Oriona, Wielkiej 
Niedźwiedzicy, Wagi, Wodnika, 
Barana.

Ten ślad nieba w „merkach“ 
fromborskich rybaków dowodzi 
wpływu działalności Kopernika 
na mieszkańców miasta.

I T T  ĘDRÓWKA po Fromborku VV iesl niezwykle interesują­
ca. Z wdziękiem krajobra­

zu i piękną panoramą miasta 
łączy się życie i praca warmiń­
skiego iudu, który do dziś we 
wdzięcznej, serdecznej pamięci 
zachowuje postać Mikołaja Ko­
pernika, fromborskiego samotni 
ka, któremu świat zawdzięcza 
jedno z największych w dzie­
jach odkryć naukowych.

ALFRED SWIERKOSZ

Q d p r i f â k i

Frombork. Zabytkowa uliczka rybacka
katedry masyw

„IM WCZEŚNIEJ — 
TYM LEPIEJ4

AM ERYKAŃ SK I urząd podatko- 
' ' w y  doszedł do wniosku, że 
przyszłego płatnika podatkowego 
winno się wychowywać już w szko 
le. W związku z tym „News­
week“ pisze: „Niedorostki nauczą 
się jeszcze w szkole średniej wy­
pełniać ankietę podatkową. Od­
dział ministerstwa finansów dla 
spraw płatniczo-podatkowych przy 
gotował program kursu, poświęco­
nego tema przedmiotowi i wkrót­
ce roześle go dyrektorom szkół w 
całym kraju*4.

Kurs ten będzie zapewne cen­
nym dodatkiem do ćwiczeń z ob­
rony przeciwatomowej. ZA ZBRO­
JENIA TRZEBA BOWIEM PŁA- 
CIC.

-JUfl ERENBURG-

'Piten** $¡nfé
W  wszystko, co wymyślił. Zameldował ambasado­

rowi:
— Sablon nie przyjął zaproszenia, w ogóle 

zachowuje się wyzywająco... Okazuje się, że go 
tu przysłano na czas dłuższy, powiedział, że na 
dwa lata. Ma organizować audycje radiowe w 
języku francuskim.

Nivelle wycierał czoło jedwabną chusteczką: 
Co za kanalia! Okropne czasy, na nikim 

nie można polegać, ludzie nie mają honoru, nie

W  k r a j u  f a s z y s to w s k ie g o  te rro ru  T i t o

KOSZARY ZAMIAST SZKÓŁ
Tak zwana rada do spraw 

oświaty, nauki i kultury bel­
gradzkiej rady miejskiej posta­
nowiła zademonstrować „sukce­
sy“ swej działalności na niwie 
oświaty. W tym celu zwołano 
wspólną konferencję nauczycieli 
z udziałem rodziców. Uczestni­
ków konferencji dobierano oczy 
wiście spośród osób, które w kar 
totece policyjnej Rankowicza fi­
gurowały jako „lojalne“.

Mimo jak najbardziej usilnych 
starań, uczestnicy konferencji nie 
mogli jednak znaleźć nic pozytyw- 
nego w działalności rady do spraw 
oświatowych. W ogłoszonym 5 lute­
go br. sprawozdaniu z konferencji 
centralny organ titowski „Borba“ 
usiłował nieco upiększyć wyniki 
Konferencji. Jednakże nawet „Bor­
ba“ zmuszona była przyznać, że 
33 szkoły belgradzkie nie mają włas 
nycłi budynków i gnieżdżą się w 
ciasnych pomieszczeniach, niedosto­
sowanych do potrzeb szkoły.

-Jeśli więc nawet „wzorowy“ Bel­
grad, jak nazywają go titowcy, od­
czuwa ostry brak budynków szkol­
nych, to można sobie wyobrazić, w 
jakich warunkach pracują szkoły 
prowincjonalne Tak np w Lubla- 
nie nie tylko nie wybudowano po 
wojnie ani jednej szkoły, ale od­
dano większość budynków szkol­
nych na urzędy policji i więzienia.

W gorszej jeszcze sytuacji znaj­
dują się szkoły wiejskie We wsi 
Lenuszr (rejon prochorski) dzieci 
uczą się w szopie, a we wsi Kog 
(obwód Kosowo i Metochia) szkoła 
mieści się w rozwalonej kaplicy.

We wsiach Krywice i Rubiszino 
Pole (w Serbii) uczniowie siedzą 
podczas lekcji na ubitej ziemi, w 
chłopskich chatach. Nie ma tam na 
wet ławek! W podobnych warun­
kach pracuje przytłaczająca więk­
szość szkół wiejskich. Jak pisze ga­
zeta „Swobodna Dalmacja“ , na wy­
spie IIwar wskutek złych warunków 
nauki uczniowie pierwszej klasy nie 
są w stanie „nauczyć się w ciągu 
zimy nawet siedmiu liter alfabetu“ .

Zamiast szkół klika Tito buduje 
wojenne bazy morskie, lotniska i 
podz emne składy amunicji, strate­
giczne szosy i linie kolejowe. W go­
rączkowym tempie buduje się także 
w Jugosławii więzienia i obozy kon 
centracyjne. Klika titowska buduje 
też około 2.300 koszar dla wojska i 
policji. Wodzireje titowscy wyasyg­
nowali w tym roku na cele wojenne 
przeszło 75 proc. budżetu. Jeśii się 
uwzględni, że prawie całą pozostałą 
część budżetu przeznacza się na u- 
trzymanie ogromnego faszystowskie 
go aparatu państwowego, to staje 
się oczywiste, że na cele oświatowe 
nie ma już ani grosza.

Rząd titowski zrzucił z siebie w 
ogóle wszelką troskę o sprawy oś­
wiaty. W myśl ustawy, przyjętej 
przez titowska skupszczynę. całe 
szkolnictwo (wyjąwszy wyższe uczel 
nie i średnie uczenie techniczne) 
przekazane zostało w ręce władz 
miejskich i powiatowych. ‘w  związ­
ku z tym zlikwidowano ministeY- 
stwa oświaty repubhk. a przy tere­
nowych organach władzy stworzono 
„rady do spraw oświaty, nauki i kul 
tury“ .

Jednakże rady te tylko niszczą 
ledynie nędzne resztki systemu oś­
wiaty ludowej Troszczą się za to 
o gromadzenie jak największych 
środków na przygotowani wojen­
ne. Dlatego też na potrzeby gospo­

darcze szkół asy gnu je się niekiedy 
fundusze, wystarczające zaledwie na 
nabycie... jednej miotły. Coraz wię­
cej budynków szkolnych oddaje się 
wojsku i policji. Liczba uczniów 
stale spada. Jak przyznają sami ti­
towcy, 25 proc. dzieci w wieku szkol 
nym nie uczęszcza do szkoły z po­
wodu braku lokali, niedostatecznej 
liczby nauczycieli oraz trudnej sy­
tuacji materialnej rodziców.

Zamykając przed setkami tysięcy 
chłopców i dziewcząt drogę do na­
uki, klika Tito pragnie utrzymać 
naród w ciemnocie, przekształcić go 
w swego pokornego niewolnika, wy 
chować młode pokolenie na ślepych 
wykonawców woli amerykańskich 
agresorów, oto cel belgradzkich naj 
mitów imperializmu!

Uczącej się młodzieży wpaja się 
nienawiść do sąsiednich narodów, 
kult morderstwa, brutalnej siły i 
grabieży W szkołach i uniwersyte­
tach wprowadza się reżim koszaro­
wy.

Satrapi titowscy przemocą wer­
bują młodzież do ciężkich robót 
przy budowie obiektów wojskowych. 
Właściciele kopalń i fabryk bezlitoś­
nie wyzyskują młodych robotników, 
zmuszając ich do pracy po 10—12 
godzin na dobę. Przeszło 453 tys. 
dzieci zatrudnionych jest w mająt­
kach bogaczy miejskich i wiejskich.

Młodzież jugosłowiańska coraz le­
piej uświadamia sobie, jaki los go­
tuje jej belgradzka klika zdrajców. 
Wraz z całym ludem pracującym 
Jugosławii, młodzi patrioci wzma­
gają walkę przeciw faszystowskie- 
mu reżimowi Tito W Belgradzie. 
Zagrzebiu i innych m:astach, stu­
denci bojkotują wykłady titowskich 
profesorów wsteczników, domagając 
się prawdziwej wiedzy i lepszych 
warunków nauki i bytu.

B, ŻYRNOW
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Na lotnisku w  Pradze spytano go, czy mają 
dla niego zachować miejsce w samolocie? Za 
dwie godziny odlatują do Paryża. Odpowiedział:

ücznia^nHTq7^iy^pd7P ,Q-II1̂ i'Ŝ  odPOCZEL'“- Ja!5 dotrzymują1 słowa.’ Przeczytał swój artykuł o
snlceSwa n o „1 oaoh p l  S I '  C y df 1Rn Sablonie 1 d°Pisał: -Ta ohydna syrena zamierza J? > , ;Cc'c^ Pragi. Jego oczy odpo- kusić Francuzów, siedząc przed mikrofonem w
n i f  d * blis,de; Pradze. Wokół niego giną szlachetni ludzie,
ie cip fair u S0b!V 7 JaST:.d laczego czu- księża, oficerowie, studenci, których rozstrzeli-
franciickW n^ ia1! ga podobna do starego wują komuniści, zaś pan Sablon zamierza opo- 
ętwo ! ? h m  miasta, w  którym spędził dziecin- wiadać nam o tym, jak szczęśliwi są ludzie w

___, , *ze. stą*y posągi świętych z sze- radzieckim raju. Nikt z nas nie wierzy syrenie
z Pragi, wiemy, że jeśli komunistów nie okieł­
zna się siłą, jutro zwykłe syrenv zawyją na u- 
licach Paryża, zwiastując nalot czerwonych dra­
pieżców“. Chciał dać artykuł do rozprowadze­
nia, lecz w ostatniej chwili pomyślał: trzeba za­
chować zimną krew. Niech Sablon rozpocznie, po 
godzinie artykuł znajdzie się wè wszystkich 
redakcjach.

W tym samym czasie Sablon spacerował po 
ulicach Pragi. Rozmowa z Hautfeuillem zepsuła 
mu humor. Zły był na wszystkich. Nivelle nie 
chce zostawić mnie w spokoju. Dali mu co praw- 

, duz3 zahczkę,  ̂ale nie., Sżna tak się narzu- 
cac.... Siedemnaście lat jó„. :m dziennikarzem, a

robo rozpostartymi rękami, czerwone liście dzi­
kiego wina pięły się po kamiennych ścianach, 
uliczki były tak wąskie, że nawet najbardziej 
nieśmiali zakochani mimo woli tulili się do sie­
bie.
i Następnego dnia Sablon oświadczył przed­

stawicielowi Ministerstwa Informacji, że chciał­
by spędzić w Pradze kilka dni. Ten zaintereso­
wał się, co właściwie chciałby Sablon obejrzeć 
w Pradze.

.— Właściwie nic. Jeśli to się panu nie wy­
daje niewłaściwe, pragnąłbym chodzić po uli- 
cacb'. a_lbo też siedzieć u siebie w pokoju. 

...Śniadanie zjadł w  pokoju. Zadzwonił tele- ------  -- r------- — —---- -- . . . . -----xciu jCùv Jm UAitM 1IUK.Ô
ron_: na aole w hallu czeka na niego ’~m Haut- takiej bezczelności jeszcze nie widziałem. Z pie- 
feuille, attaché prasowy ambasady francuskiej, niędzmi jest krucho... Żona jeszcze przed moim 
Sablon był wściekły: a ten po co tu przyszedł? wyjazdem mówiła, że na bieżącym rachunku 
Przecież nie jestem żadną oficjalną figurą, to Pozostało niewiele... Trzeba będzie napisać. Ni- 
Nivelle pewnie tak się stara. Umy^nie długo velle musi zapłacić nawet jeśli nie przyjmie 
się golił, a ukończywszy toaletę, siadł w fotelu Napiszę, że Rosjanie chcą pokoju, to nie ulega 
i , wypalił fajkę: niech czeka... HautfeuiHe był wątpliwości. Najzabawniejsze jest to że będą 
ogromnie chudy; zdawało się, że go stale coś mnie uważali za komunistę. Tymczasem wcale 
dręczy. Witając się z Sablonem próbował się u- mi się to wszystko nie podoba. Po co wszędzie 
śmiechnąć, ale twarz jego przybrała przy tym te Plakaty, nawet w  knajpach? Na wystawach 
jeszcze smutniejszy wyraz. jest więcej portretów niż towaru. Nie móglpym

— Doniesiono nam z Paryża, że ma pan za- tutaj żyć... 
miar zatrzymać się na kilka dni w Pradze. Am- Kiedy wrócił do hotelu, w  hallu siedzieli 
basador zaprasza pana do siebie na obiad. Ja francuscy komuniści, których widział p o p ę d ­
zę swej strony będę szczęśliwy jeśli potrafię pa- niego dnia. Jeden z nich opowiadał: Ameryka-
snv t^ d a ynoSlitvTna ZapeWme interesuje się pan nie porządnie zapłacili Sablonowi, te r™  on ! “ 
sytuacją polityczną... Ujrzawszy Sablona, mówiący umilkł i udał

Sab̂ n__rl ,e^ ZÆ ^ a.n,e. wybuchnął śmiechem, czyta gazetę. Sablon zaklął w duszy i poszedł
— Proszę podziękować ambasadorowi za je­

go uprzejmość, niestety, muszę odmówić — od­
chudzam się i przeprowadzam głodową dietę...

Hautfeuille byl oburzony, jednakże spvtal u- 
przejmie:

— Pan tu-jeszcze pozostaje?
— Nie^ na długo, może na rok, dwa...
...Roześmiał się w sposób obraźliwy, podał

Hautfeuilleńwi rękę i wyszedł z hotelu. Haut­
feuille słyszał, że Sablon ma nieznośny charak­
ter, ale nie spodziewał się niczego podobnego 
'  mbasador uprzedzał go wprawdzie 
się mieć na baczności, — są dane, 
nrzeszedł do drugiego obozu. Ale

do swego pokoju.
Siedział ponury i nie wiedział, co ma robić 

Mozę zejsc na kolację? Nie jest głodny, ale to 
mu żajmie godzinę, może półtorej... Nagle ktoś 
zapukah Otworzył spokojnie drzwi, myśląc, że 
to pokojowa Do pokoju wpadł obcy człowiek i 
zawołał radośnie:
. Hallo, monsieur Sablon! Otóż spotkaliśmy 

się z panem w tej przeklętej Pradze!...
syuuz/ewai się niczego poaoDnego. . Coster miał doskonałą pamięć. Przed pię„ 

uprzedzał go wprawdzie, że trzeba “ oma laty, wkrótce po wyzwoleniu Paryża, spę- 
baczności, — są dane, że Sablon dzd .wleazor 2 Sablonem, wypili rażeni butelkę 

urzeszeui uo drugiego obozu. Ale mimo to... whisky. Potem jeszcze raz czy dwa spotkał Sa- 
Dwa razy rozmawiałem z Duclos, był bardzo blona na ulicy. Zapamiętał go dobrze i uważał 
uprzejmy. A  ten zdrajca jest bardziej katolicki za P^uaciola: ̂ przyjacielem byl dla niego każ- 
n- sam panież... Ciekawe, co on będzie robił d-̂ ’ z ętorym się stykał, oprócz tych, którzy mu 
w Pradze? Praszek mówił, że oni chcą urządzić stawali w poprzek drogi. Dowiedziawszy się, że 
tu potężną stację nadawczą z audycjami w ję- sablon jest w Pradze, Coster ucieszył się Zdążył 
zyku francuskim. Możliwe, że to właśnie pole- i ak widać, wypić parę kieliszków, gdyż zaćho- 
conn Sablonowi... wywal się jeszcze swobodniej niż zwykle. Po-

Hautfeuille był obdarzony nietuzinkową fan- k‘ePa  ̂ Sablona po ramieniu: 
tazją. przy tym natychmiast sam wierzył w to ( D e n )
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